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GAZETA LWOWSKA
j . Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

w5’j^tkiem dni poiwiątecznych.
, Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
J.PH 16 hal. — Biura Kedakeyi i Administracyi 
J 1.6? Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
.  bl»rze dzienników St. S okołow skiego , Pasaż Haus- 
'^"la |. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Kedakeyi Nr. 88.

P r n u ni e r a t a
z a m i e j s c o w a :  i  m i e j s c o w a :

ro czn ie  . . . 32 K., I b w leró ro o zn le  8  K. — h. I ro czn ie  . . . 2 4  K. I ó w ie rć rc c z n le  . . 6 K. 
p ó łro c zn ie  . . 16 K. | m iesięczn ie  2 K. 7 0  h. { p ó łro c zn ie  . . 12 K. | m ies ięczn ie  . . . 2  K.

W Niemczech 3 K. 20  h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 8 0  h. miesięcznie.
„ P rz e w o d n ik  naukow y i l i te ra c k i11, dodatek miesięczny do „(dazety Lwowskiej11, otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ewierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 5 0  h., drudzy 60  h. 
„ P rz e w o d n ik 11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K .

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20  hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30  hal., nadesła­
ne po 60  hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuko dzienników S okołow skiego  
we Lw ow ie Pasaż Hausm anna I. 9 . W Paryżu wy­
łącznie Agencya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

Lwów, 17 sierpnia.

X V I I I .  S I E R P N I A .

tosownie do tradycji bodzie juf.rzej- 
s/y dzień obchodzony w ealoj Mo- 

lini'ehii uroczyście, jako święto, które wszyst- 
W h  j,.j obywateli zjednoczy w czci i hol- 

dla Dostojnego Władcy.
Dzień to bowiem urodzin Najj. Pana ; 

(lziftii, co nowym staje się etap om, w tym 
tywoeio niepozbawionym niestety cierni, ale 
Wnym chwały i zasług, które historya po- 
l|Mi równie chlubnie ocenić, jak wdzięcznie 
0fk-zuwają to serca ludówr pod berłem miło- 
Sf'wie nam panującego Cesarza i Króla, F ran­
ciszka Józefa I.

Bo też historya mało zna Władców, 
którzy równie wysoko pojmowaliby swe po­
dołanie. którzy w równie szlachetny sposób 
Wykonywaliby władze majestatu i rówmie su­
kiennie spełniali ciężące na Nich obowiązki.

W młodzieńczych już latach przypadło 
dziedzicowi Habsburgów ugiąć skronie pod 
krzemie przesławnej Korony i już wtedy 
Przekonały się ludy, że Opatrzność dała im 
monarchę, posiadającego wszelkie warunki 
Po temu, by jakakolwiek wypadnie dola, wy­
soko dźwigać sztandar Państwa i niestrudze­
nie pracować dla dobra poddanych.

Zmienna czasów kolej wplatała się w 
Jego Rządy to jasnemi, to posępnemi smuga­
mi — nigdy wszakże nie udało jej się ugiąć 
tej spiżowej iście Postaci, którą nawet w 
ohwilach najboleśniejszych widziano w tym 
samym, co zawsze majestacie, wzniesioną

wysoko, niedostępną zwątpieniom, nieugię­
tą.... Zdawało się nieraz, że wytrwanie po­
dobne przechodzi ludzkie siły fizyczne, Opatrz­
ność jednakże pozwoliła Najj. Panu prze­
trwać wszystkie burze — nawet ciosy wprost 
w serce Jego, jako Ojca i Męża skierowane. 
Bo wyższo Mu było zawsze szczęście ludów, 
niż własne i dla dobra ludów nie wahał się 
pokonać nawet tych odruchów rozpacznyc-h, 
które szarpią każdą śmiertelną istotą, rażoną 
gromem nieszczęścia.

Ale też niemasz wznioślejszego zadowo­
lenia nad to, z jakiem Najj. Pan spoglądać 
może z wyżyny Tronu i czasu na długi okres 
Swych rządów. Prawdziwie ojcowska opieka, 
roztropność i wytrwałość Monarchy przepro­
wadziła nawę Austryi przez wiry i rafy ku 
przystani rozkwitu; wzmocniła jej potęgę, roz­
wojowi ekonomicznemu dała silne podstawy, 
uczyniła dzierżawy austro-węgierskie jednym 
zsgłównych czynników dzisiejszej polityki, 
skierowanej ku utrzymaniu pokoju.*

Świeżo właśnie dowiódł tego znowu 
zjazd w Ischlu, jak troskliwie czuwa Najj. 
Pan nad tein, by nie zaniedbać niczego, co 
Państwu i pokojowi ogólnemu mogłoby wyjść 
na pożytek. Zjazd zaś ów dał zarazem miarę 
czci, jaką żywią dla Seniora Monarchów inni 
władcy i inne narody.

Kraj nasz pospołu z innymi, a nawet 
w wyższej jeszcze niż inne, mierze, dozna­
wał zawsze u Tronu szczerej życzliwości i 
troskliwego poparcia. Temu też zawdzięcza 
Galicya rozległe swe swobody i możliwość 
pracy nad postępem, pracy nie bezowo­
cnej zaprawdę, bo zbliżającej nas coraz bar­
dziej ku tym stadyom, do których dotarły 
już ludy szczęśliwsze, przodujące cywili- 
zacyi...

Ilekroć też zdarzy się sposobność, pol­
scy poddani Najj. Pana nie szczędzą nigdy 
oznak oddania i uwielbienia dla Osoby do­
brotliwego Monarchy. Byłoby niewdzięczno­
ścią, gdyby było inaczej, a niewdzięczność 
nie leży w charakterze narodu polskiego.

Nigdy nie zaniedbała Galicya sposo­
bności, by te jej uczucia znalazły odpowie­
dni wyraz. W pamięci pozostał nam jak świe­
tlane wspomnienie obraz kilkakrotnej gości­
ny Najj. Pana na naszej ziemi. Każdy taki 
pobyt stawał się manifestacyą gorącego przy­
wiązania ludności do Władcy, żywiołowym 
objawom uwielbienia, które w ramach samej 
tylko lojalności nie mogłoby się pomieścić.

Z niemniejszym zapałem czci się u nas 
dni dla Monarchy uroczyste.

I tym też razem dzień Urodzin Najj. 
Pana, przywodząc na myśl wszystkie dobro­
dziejstwa, jakie mamy do zawdzięczenia Ce­
sarzowi i Królowi Franciszkowi Józefowi I., 
skupi całą ludność kraju dokoła Tronu. Za­
nosząc gorące modły, iżby Bóg długo jeszcze 
dozwolił Najj. Panu ku dobru ludów udzierżyć 
berło w dłoni, kraj nasz nie czyni tego je­
dynie gwoli lojalnej tradycyi, lecz w silnem 
przeświadczeniu, że dobro jego i dobro całej 
Monarchii nierozerwalnym sprzężone jest wę­
złem z Dostojną Osobą Monarchy.

Niechże Opatrzność nie poskąpi Najj. 
Panu błogosławieństwa i niechaj dalej pro­
wadzi Go po tej pełnej chwały drodze, na 
której tylu wielkich i dobroczynnych dzieł 
dokonał.

Zjazd w ischlu.
Czytamy we FrcmdanUacir: Odwiedziny 

króla Edwarda — jak to należało przewidy­
wać — były serdeczną manifestacyą długole­
tnich przyjaznych stosunków pomiędzy obu 
Władcami, -a wobec wydanego komunikatu 
oficjalnego (podaliśmy go wczoraj — Pr.://p. 
Red.) stały się wypadkiem politycznym pierw­
szorzędnego znaczenia. Ow komunikat podaje
0 poufnej rozmowie Monarchów i przeszło 
jednogodzinnej konferencji sir Ch. Hardinge 
z bar. Aehrenthalem, że poruszono wszystkie 
aktualne sprawy polityczne i stwierdzono, iż 
od lat tylu istniejąca tradycyjna przyjaźń 
obu Państw, utrzymuje się nadal. Następnie 
komunikat wskazuje na konkretne wyniki 
zjazdu, a mianowicie na zgodne stanowisko 
Austro-Węgier i Anglii wobec sprawy mace­
dońskiej , które zresztą zaznaczyła już dekla­
rac ja  gabinetu angielskiego w Izbie gmin. 
Także co do propozycyj, jakie wypadałoby 
uczynić Porcie co do postępowania z druży­
nami macedońskiemi, okazały się zapatrywa­
nia obu Rządów jednakowe. Należy się tedy 
przedewszystkiem spodziewać, że zjazd w 
Ischlu wyjdzie na pożytek reform macedoń­
skich.

Z głosów prasy angielskiej zasługuje na 
podniesienie zwłaszcza artykuł D aily News, 
stwierdzający, że pomiędzy Austro-Węgrami
1 Anglią nie było nigdy ani cienia nieporo­
zumienia, a zawsze było szczere, pełne sza­
cunku uwielbienie dla Osoby Najj. Pana, Ce­
sarza Franciszka Józefa. Przyszłość Macedonii 
zależy od tego, czy uda się Anglii nakłonić 
Austro-Węgry do jednotliwej, ramię w ramię 
z Anglią polityki reformowej. Sir Edward 
Grey nie zrozumiał widać należycie in icjaty­
wy lorda Lansdowne co do ustanowienia euro­
pejskiej kontroli wykonawczej w Macedonii, 
a natomiast bardzo niebezpiecznie zbliżył się 
do teoryi przodownictwa interesów austrya- 
ckieh na Bałkanach. Zdaje się — mniema 
cytowany organ — że w Ischlu musiała być
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C Ó R K A  T U Ś K I
PRZEZ

GABRYELĘ ZAPOLSKĄ.

VI.
(Ciąg dalszy).

W tonie jego mowy, w jego spojrzeniu 
jest tyle pogardy, tyle cynizmu, tyle obelgi, 
że Pita instynktownie, a Tarnawiez z wiedzą 
aż drgnęli.

— Ho! ho!... takie młode, no — no... — 
śmieje się mężczyzna — idźcie tylko, idźcie...

— Proszę pana!
— A no... idźcie!
Gwizdnął dziwnie, jakby kto po szkle 

poskrobał.
Ogromny pies o brudnej sierści z lasu 

Wyskoczył i obok niego stanął.
— A no... idźcie!
Na zakręcie ścieżki ukazała się Tuska 

i Porzycki.
— A no!... — zaśmiał się mężczyzna — 

jeszcze i druga para! Szkuta się z nimi roz­
biła. Paskudztwa!... Idźcie do lasu. Ja  na 
was czekam!...

— Czego chce ten człowiek? — pyta 
Tuśka.

— Ja ci pokażę, czego chce ten czło­
wiek! — krzyczy nieznajomy.

— My na spacer — tłumaczy Porzycki.
— Ja wam dam spacery! Nie mają na 

Marcelin i tu się przy włóczą.
Wszyscy, oprócz Pity, zrozumieli.
— Och, wracajmy! — woła Tuska.

— Jak śmiesz? — zaczyna Porzycki.
Lecz w zmroku w rękach dozorcy bły­

ska rewolwer.
— Ja  was tu nauczę.
— Wracajmy! och wracajmy!
Tuśka chwyta za rękę Porzyckiego:
— Błagam pana!
— Drży cała. Pita ma także łzy w 

oczach. Zawracają wszyscy. Coś wstrętnego 
stanęło pomiędzy nimi. Tuśka przypomina 
sobie ów trup w Zakopanem i suknię zwa­
laną błotem i krwią.

— To ohydne, to straszne!...
— Czego on chciał od nas — zapytuje 

nieśmiało Pita?
Porzycki już odzyskał dobry humor:
— Nie chciał, żebyśmy poszli do lasu.
— Przecież tam nie rosną kw iatki! My 

nie zrobilibyśmy mu żadnej szkody.
Tuśkę ogarnia zdenerwowanie.
— Ach, cicho!... bądź już cicho!...
Wszyscy idą w milczeniu ku domowi.

Gdy dochodzą do parkanu, dostrzegają w 
zmroku drobną sylwetkę Żebrowskiego, który 
powraca z miasta.

— Dobry wieczór!...
— A!... to pan!... — woła Porzycki. — 

Wyobraź pan sobie, poszliśmy na spacer i 
napadł na nas jakiś drab...

— Co?
— No taki silny jakiś drab.
— Szkoda, żo mnie tam nie b y ło !
Wszyscy patrzą na chudą, małą postać,

stawiającą się odważnie. Porzycki parska śmie­
chem :

— A cóż pan by zrobił?
— Dałbym mu radę. Nie pamięta pan ? 

W Zakopanem? W nocy? Jak to, panie, te­
go... mogły być i niedźwiedzio, a ja, panie
dobrodzieju, nic... nic...

— No! wie pan, lepiej się spotkać z 
niedźwiedziem, niż z takim panem z Mokotowa.

— EL.
Żebrowski wyciągnął chustkę do nosa 

i przetarł oczy.
— Taki węgiel na tej kolejce. Oczy 

wygryza.
Razem z chustką wypadło mu na zie­

mię kilka wycinków jakiejś gazety. Żebrow­
ski tego nie zauważył. Zresztą nie zauważył 
nikt, oprócz Pity, która z Tarnawiczem szła 
po za wszystkimi.

Dziewczyna schyliła się i zebrała roz­
sypane papierki.

— Co pani robi? — zapytał Tarna­
wiez.

— Tatce wyleciały z kieszeni jakieś 
papierki. Oddam mu później. Może potrzebne.

Tuśka troszczy się, co poda na koiacyę. 
Lecz Porzycki wzrusza ramionami:

— Z pani zrobiła się Marta.... Tylko 
pani myśli o jedzeniu.

Uśmiechnęła się z przymusem:
— Muszę! — odparła.
— Ja  jade. Muszę być dziś w teatrze...
— A!.'.. *
Tuśce zdawało się, że ktoś na nią na­

rzuca czarny welon.
Stanęli przed furtką sadu.
— Do widzenia! niezadługo!
Żebrowski ściska rękę Porzyckiego de­

monstracyjnie :
— Dziękuję za opiekę nad moją rodzi­

ną... Gdyby nie pan, kto wie, coby się stało?
— Och! był z nami pan Tarnawiez! — 

wyrywa się Pita.
Nikt jednak nie podnosi jej słów.
— Co pannie Picie przywieźć? — pyta 

Porzycki i zatrzymuje długo w swych rekach 
małą rączkę dziewczynki.

— Nic, proszę pana!....
— Ale przecież....
A Pita z nadzwyczajnym wdziękiem, 

śmiejąc się nagle po dziecięcemu, mówi:

— Siebie, proszę pana!
Porzycki aż rozjaśnia się cały.
— Siebie? Ależ naturalnie, że przywio­

zę i to jaknajprędzej, skoro panna Józia tak 
każe. Co? Każe panna Józia?

Ale Pita już popadła w dawną nie­
śmiałość.

— No.... jakże? Każe panna Józia?
— Ifita może tylko prosić, a nie ka­

zać! — odzywa się jakoś chłodno Tuśka.
— Niech będzie, jak chce, dość, że to 

wola P ity! Trzeba spełnić?
— Prośba nas wszystkich!.... — doda­

je  z kurtuazyą Żebrowski.
Na parkanie zjawia się nagle Edek. 

Siedzi okrakiem i wydaje się w tern pół- 
świetle większy, czarniejszy, dziwaczniejszy.

— A kiedy będzie kolaeya? —- pieje z 
wysokości swym połamanym głosem.

Ale nikt go nie słyszy, bo wszyscy sio 
żegnają z Porzyckim, który coś mówi weso­
ło, śmiejąc się hałaśliwie.

Wreszcie zabiera Tarnawicza i odcho­
dzą drogą, prowadzącą do miasta, wysadzo­
ną z jednej strony topolami, z drugiej od­
krytą na poorane kretowiskami pole.

P ita odbiega do domu, w ślad za nią 
idzie Żebrowski.

Koło parkanu zostaje Tuśka, która stoi 
nieruchoma i patrzy na znikającą coraz dalej 
na drodze jasnej sylwetkę Porzyckiego.

— Poszedł! — myśli — poszedł!....
Coś znów zaczyna się z niej wyrywać

i wlec jakby śladami tych stóp.
— IMszedł!
Nagle z wierzchołka parkanu pieje znów 

połamany bas:
— Mamciu! kiedy kolacja? Ja  głodny.

(Ciąg dalszy nastąpi).



mowa o takiej kontroli, bez niej bowiem — 
zdaniem D aily N ew s— nie można reformom 
w Macedonii wróżyć powodzenia.

KORESPONDENCIE.
Londyn, 12 sierpnia.

(Międzynarodowy kongres hygieny szkolnej).
Komitet urządzający kongres londyński 

urządził także dla uczestników na każdy dzień 
zjazdu cały szereg wycieczek bardzo zajmu­
jących i pouczających. Należało do nich w 
pierwszym rzędzie zwiedzanie szkół londyń­
skich, w północno-wschodniej części miasta, 
szkoły dla ciemnych, dla kalek, dla ćwiczeń fi­
zycznych, ogrodniczej, żydowskiej Free-Sehool, 
Toynbee-Halli, Uniwersytetu w Cambridge, 
Oxfordu, kolegium w Eton, nadto Opactwa 
Westminsterskiego, British Muzeum, Tewe- 
ru, Windsoru, Stratfordu z kościołem św. 
Trójcy, gdzie spoczywają zwłoki Szekspira. 
Podczas wszystkich tych wycieczek udzielali 
przewodnicy potrzebnych informacyj w języ­
kach: angielskim, francuskim i niemieckim; 
wszędzie podejmowano zwiedzających gościn­
nie i uprzejmie.

Kongres zakończył swe obrady oficjal­
nie w południe dnia 9 sierpnia gorącą prze­
mową sir Bruntona dziękującego delegatom, 
uczestnikom i wszystkim, którzy się do po­
wodzenia dzieła przyłożyli. Obrady jednak i 
rozprawy dodatkowe trwały jeszcze do wie­
czora tego dnia, jak n. p. nad referatem 
wspomnianego już prof. Griesbacha o sto­
sunku pedagogii do medycyny. Wielu jednak 
uczestników zostaje jeszcze przez kilka dal­
szych dni w Londynie bądźto dla zwiedzenia 
tego osobliwego miasta, bądź już dla grun- 
towniejszego przypatrzenia się wystawie hy­
gieny szkolnej, której z powodu wyczerpują­
cej pracy kongresowej, dotychczas dokładnie 
poznać nie mogli.

Wystawa, która trwać będzie jeszcze do 
14 b. m., obejmuje następujące działy: 1. 
plany i rysunki, modele budynków szkolnych 
i urządzeń sal szkolnych; 2. wzory materya- 
łów do budowy szkół cegła zwykła glazuro­
wana, materyały do wykładania posadzek na 
kurytarzach i klasach, do klatki schodowej, 
pieców i t. d . ; 3. wzory przyrządów do wo­
dociągów, do zmywania klozetów, pisuarów, 
miejsc ustępowych: 4. wzory przyrządów do 
czyszczenia i ogrzewania, oświetlania i wie­
trzenia sal i budynków szkolnych; 5. wzory 
do estetycznego ozdabiania sal i kurytarzy 
szkolnych; 6. wzory ubrań dla uczniów i rna- 
teryały do nich; 7. ławki, tablice, pulpity, 
stelarze, telefony, dyagnozy i pierwsza pomoc 
w nagłych wypadkach; 8. przyrządy do nau­
czania sporządzone podług zasady hygieny, 
książki, tablice, mapy, globusy; 9. przyrzą­
dy gimnastyczne, i ortopedyczne: 10 przy­
rządy do gier, zabaw i sportu. Oprócz tego 
osobno przy wielu wymienionych działach

wystawiono cały szereg dzieł i broszur odno­
szących się do danego przedmiotu.

Nie mam zamiaru opisywać szczegóło­
wo każdego z tych działów wystawy. Uczyni 
to lepiej odemnie inny uczestnik kongresu 
londyńskiego z naszego kraju, insp. Kazi­
mierz Bruchnalski, znany zaszczytnie z wy­
bornego urządzania działu hygieny szkolnej 
miasta Lwowa na ostatniej wystawie przy­
rodniczo - lekarskiej. Poprzestanę tedy tylko 
na kilku uwagach natury ogólnej. Najwięcej 
miejsca zajmują na wystawie przedmioty wy­
stawione przez fabrykantów, kupców i wyna­
lazców angielskich, za nimi idą niemieccy, 
duńscy i szwedzcy: francuskich i włoskich 
prawie nie widać. Wiele miejsca zajmują, a 
jeszcze więcej hałasu podnoszą Czesi ze swy­
mi planami, fotografiami i publikacjami. 
Najpoważniej pod względem naukowego tra ­
ktowania i ujęcia rzeczy, przedstawiają się 
Szwedzi i Finlandezycy, którzy w dwóch pu­
blikacjach : „Education in Sweden with spe- 
cial rcference to hygienic conditionsu i „School 
institutions and school hygiene in  the grand  
Duchy of F in la n d 1' , wydanych niezwykle 
wytwornie, przedstawili znakomicie wszystko, 
co w tych krajach uczyniono w ostatnich 
czasach, celem podniesienia wychowania fi­
zycznego. Dwie te książki to prawdziwa ko­
palnia doświadczeń i usiłowań w tym kie­
runku.

Ze smutkiem wyznać trzeba, że na wy­
stawie londyńskiej praca Polaków nad fizy- 
eznem wychowaniem młodzieży przedstawia 
się więcej niż skromnie, bo reprezentuje ją 
zaledwie plan parku JordanowskiegoMIa m ło­
dzieży w Kołomyi, urządzonego kosztem i 
staraniem dyrektora tamtejszego gimnazjum 
polskiego, radcy Józefa Śkupniewicza. Na 
przykry ten objaw złożyły się powody, które 
do pewnego przynajmniej stopnia usprawie- 
wiedliwiają to zaniedbanie. Są n im i: równo­
czesne urządzenie wystawy przyrodniczo-le- 
karskiej we Lwowie, dla której skierowano 
wszystkie prace i fundusze, brak zozumienia 
doniosłości tego rodzaju wystaw dla naszej 
sprawy narodowej a tem samem niechętne 
stanowisko wobec usiłowań komitetu zajmu­
jącego się obesłaniem wystawy londyńskiej 
przez Polaków — a zwłaszcza i nadewszy- 
stko ciężka choroba i śmierć nieodżałowa­
nego filantropa i twórcy hygieny wychowa­
wczej u nas ś. p. prof. Henryka Jordańa, 
który sam jeden wpływem swym i powagą 
mógł był te trudności przezwyciężyć. Jak- 
kolwiekbądź, błąd ten poważny, na przyszłym 
kongresie, który odbyć się ma za trzy lata 
w Paryżu, stanowczo naprawić należy. Wsze­
lako korzystając z przykrego doświadczenia 
należałoby sprawy nie odkładać na czas o- 
statni, ale, chcąc godnie wystąpić przed 
światem należałoby już teraz zabrać się do 
pracy nad gromadzeniem materyałów i przy­
gotowaniem publikacji w'zorem Szwedów i 
Finlandczyków. Sprawę tę wziąć powinny w 
swe ręce krajowe towarzystwa pedagogiczne 
i lekarskie, a nie wątpię, że na przyszłym 
kongresie wystąpi nasza hygiena szkolna i

wychowawcza zupełnie odpowiednio. „Les 
dbsents ont tort“ — nam wszelkiej nieobe­
cności strzedz się potrzeba tam, gdzie istnie­
nie nasze zaznaczyć i stwierdzić leży w na­
szym narodowym interesie!

Kongres dla hygieny szkolnej w Lon­
dynie zostawił na uczestnikach wielkie, nie­
zatarte wrażenie: zgromadził on reprezen­
tantów narodów całego świata, poruszył i 
rozważył i opinię swoją wyraził w najdonio­
ślejszych sprawach hygieny wychowawczej 
nietylko ciała, lecz i ducha młodzieży (w tym 
względzie jego wyższość nad kongresem od­
bytym w Norymberdze, który zacieśnieniem 
obrad do spraw wychowania fizycznego ob­
niżył swe znaczenie), stał sie najwyższym 
trybunałem światowym dla spraw edukacyi 
młodzieży, z którego głosem liczyć się odtąd 
będą rządy i narody. Jeżeli ideał „szkoły 
przyszłości“ ziści się prędzej niż tego naj­
żarliwsi optymiści się spodziewają, to będzie 
to w pierwszym rzędzie zasługą kongresów 
tak pojętych i tak przeprowadzonych, jak od­
byty właśnie kongres londyński.

Dr. Franciszek Majchrowicz.

Z pod berła rossyjskiego.
Kampanii, prowadzonej w o b r o n i e  

P o l s k i e j  M a c i e r z y  S z k o l n e j  w Kró­
lestwie Polskiem poświęciliśmy niejedną 
szpaltę, ale też jestto sprawa dla nas w obe­
cnej dobie pierwszorzędnego znaczenia i wy­
magała dzielnego obrońcy, ataki bowiem bar­
dzo natarczywe, trafiały w samo serce roz­
panoszonych dzisiaj w całem państwie kół 
reakcyjnych.

Doskonałe, cięte, prawdziwym duchem 
obywatelskim owiane artykuły p. Straszewi- 
cza, znalazły silny oddźwięk w prasie pol­
skiej i zwrócą niechybnie uwagę uczciwszej 
prasy rossyjskiej: efekt ich powinien być 
.widoczny w dniach najbliższych. Zobaczymy, 
o ile szowinizm rossyjski nie zaślepił dotych­
czas uczciwszych, do jakiej takiej bestronno- 
ści skłonnych żywiołów rossyjskich.

Ale nie na tem koniec. Z a r z ą d  g ł ó ­
w n y  P o l s k i e j  M a c i e r z y  S z k o l n e j  za ­
ż ą d a ł  za pośrednictwem petersburskiego ko­
mitetu dla spraw prasowych pomieszczenia 
w Rossii pisma, prostującego kłamliwe oska­
rżenia i donosy, jakie odnośnie do Macierzy 
pojawiły się na szpaltach tego dziennika. Do 
jakiego stopnia wiadomości, na których opar­
te były zarzuty, mijają się z prawdą, dowo­
dzi okoliczność, że w Grodzisku w powiecie 
błońskim, w Łaźnikowio, Bękowie i Mastko- 
wie, pow. łowickiego, n i e m a  w c a l e  s z k o ­
ł y  M a c i e r z y  — a jednak w tych wła­
śnie szkołach miało się, według Rossii. obja­
wić „wrogie usposobienie względem języka 
rossyjskiego

Okazuje się dalej, że a n i  j e d n a  s z k o ­
ł a  n i e  b y ł a  o t w o r z o n a  be z  p o z w o l e ­
n i a  r o s s y j s k i c h  w ł a d z  s z k o l n y c h ,

skutkiem czego w gubernii siedleckiej a1  ̂
ma ani jednej szkoły, mimo podań o utw 
rżenie takich szkół w liczbie 164, w guye 
nii lubelskiej zaś jest ich tylko 33, poffii^ ■ 
iż wniesiono podań 200. A n i  j e d n a s z * 0 
ł a  P o l s k i e j  M a c i e r z y  S z k o l n e j  
i s t n i e j e  t a m ,  g d z i e  i s t n i e j ą  s zk°  J 
r z ą d o w e .  Wszyscy nauczyciele również P° 
siadają świadectwa rządowe i zostali zatwier- 
dzeni przez odpowiednią dyrekcyę naukowy
0 trudnościach, z jakiemi się przytem sp°' 
tykają, świadczy fakt, że do tej chwili M*' 
cierz nie uzyskała jeszcze zatwierdzenia o a 
140 kandydatów na nauczycieli.

Stwierdza dalej zarząd Macierzy, 
Polska Macierz Szkolna nie ma nic wspO' 
nego ze „Związkiem unarodowienia szkół
1 że n i g d y  t a j n y c h  z j a z d ó w  n a u c z y '  
c i e l i  n i e  u r z ą d z a ł a .  Ławki i stoły p°' 
malowane na kolor malinowy, mogą byc w 
każdej chwili przemalowane, jeśli ten kolor 
nie jest dostatecznie prawomyślny. Herbom 
„połączonej Polski, Litwy iR u s i“, portretów 
królów polskich, oraz obrazów „wyobrażają' 
cych zabijanie patryotów polskich przez woj­
ska rossyjskie“, nie ma w żadnej szkole Ma; 
cierzy. Stwierdzono tylko, że raz w jednej 
szkole dzieci przybiły na ścianie pocztówkę 
z „Orłem białym 11, emblematem figurującym 
nawet na banknotach i używanym do orde­
rów państwowych.

Ani jeden zarzut Rossii nie okazał si§ 
więc choćby w przybliżeniu prawdziwym- 
Tem jaskrawiej potworną staje się zatem 
pretensja Rossii, aby prasa polska mógł* 
uważać projekt Rossii co do represji prze­
ciwko „Macierzy11 za cokolwiek innego, jak 
za projekt niesprawiedliwej krzywdy, i aby 
nie łączyła się w jednomyślnym proteście 
przeciwko podobnemu podburzaniu, podykto­
wanemu przez złą wiarę, a wysoce szkodli­
wemu nawet z punktu widzenia polityki pań­
stwowej.

*

Z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i z W a r ­
s z a w y  zebrała się garść ciekawych informa­
cyj. Według ostatnich depesz, w y c h o d ź -  
t wo  z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  przybiera 
w roku bieżącym niebywałe rozmiary. Przez 
Ostrów przejeżdża dziennie blisko 100 wy­
chodźców, przeważnie Polaków i Żydów, któ­
rzy zdążają do niemieckich miast portowych, 
udając się za morze. Kiedy Polacy udają się 
przeważnie do Stanów Zjednoczonych, Żydzi 
wędrują głównie do Argentyny.

S t o s u n e k  P o l s k i e j  p a r t y i  so­
c j a l i s t y c z n e !  do nadchodzących wybo­
rów do trzeciej Dumy, jest przedmiotem oży­
wionych rozpraw w łonie tej partyi. Za udzia­
łem w wyborach wypowiedziały' się wielkie 
organizacye przemysłowe: Łódź, Zagłębie i 
Warszawa podmiejska. Sama zaś Warszawa 
jeszcze nie wyrzekła ostatniego słowa. Wię­
kszość głosuje za bojkotem. Rozprawy nad 
tą kwestyą trwają jednak i ostateczna uchwała 
zapadnie w najbliższym czasie na posiedze­
niu międzypartyjnem.

2)

Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
M A T K A .

(Z francuskiego).

I.
(Ciąg dalszy).

Widziała siebie samą, podróżującą w in­
nych czasach, zawsze samotnie, gdyż na to, 
aby urwać sobie kilka chwil szczęścia, trzeba 
było się ukrywać. .. Następnie, nieliczne po­
dróże skończyły się i Caterina miała powro­
tne wrażenie istoty, która wpada nagle w 
czarną, bezdenną studnie. Dłoń pewna wyba­
wiła ją  z tej katuszy! przyjaciel wszedł w jej 
życie, wprowadzając w nie ład i bezpieczeń­
stwo, i otozzył ją  tak czystą i braterską 
przyjaźnią, że widząc ich razem, wszystkie 
potwarze umilkły. Obecnie, on także odszedł 
i chcąc się stać godną połączyć się z nim 
kiedyś, starała się żyć tak, jak on by sobie 
życzył, spokojna, ufna, błogosławiąc życie i 
czekając śmierci bez obawy.

Skoro pociąg wjechał na dworzec w7 
Medyolanie, Caterina Spadaro uściskała syna, 
starając się mu nie bardzo przypatrywać, 
aby nie wyczytać na ukochanem obliczu złych 
wiadomości, które przeczuwała i zwróciła się 
do synowej.

Młoda kobieta, bardzo elegancka, uśmie­
chnięta, wydawała się obrazem pomyślności 
i zadowolenia. Matka odetchnęła swobodnie: 
wezwanie, które oderwało ją  od jej przyzwy­
czajeń, nie odnosiło się _ do nieporozumień 
małżeńskich; nic także nie wskazywało kło­
potów pieniężnych w eleganckiem mieszkaniu, 
w które ją wprowadzono. Wszystkie szcze­

góły trybu domu świadczyły o komforcie, do­
brobycie a nawet zamożności.

Młoda kobieta przyjmowała i częstowa­
ła  swoją teściowe przy stoliku zastawionym 
do herbaty.

— Będziemy się starali mamę zabawić — 
mówiła. — Już mam w głowie całą seryę 
obiadów, które wydamy dla mamy, zapra­
szając tych, którzy się mamie podobają. Mó­
wiłam właśnie o tom z Maffeo, gdyśmy cze­
kali na dworcu kolei.

Caterina Spadaro uśmiechnęła się dzię­
kując, a uśmiech młodość jej wrócił. Ale po­
patrzywszy na syna, spoważniała: Maffeo nic 
nie mówił, słuchał nadąsany prawie z nie­
cierpliwością uprzejmych słów swojej żony. 
Wtedy, nadając inny zwrot rozmowie, pani 
Spadaro zapytała o wnuczkę.

— Doskonale się miewa — odrzekła 
Laura — jutro mama ją  zobaczy, bardzo wy­
ładniała.

Babka zadała jeszcze kilka pytań, odno­
szących się do zdrowia i nauk dziecka. Co 
do tego ostatniego punktu, matka milczała; 
ojciec smutnie się uśmiechnął.

— Trzeba o to zapytać Angeliki —
rzekł.

— Angelika? Któż to jest Angelika? 
Zmieniliście więc bonę? Gigia odeszła?

— Ależ nie, wcale nie — odrzekła Lau­
ra — tylko, ponieważ nie miałam czasu zaj­
mować się małą, trzeba było wziąć kogoś, 
kto czuwałby nad jej nauką. I właśnie w toj 
chwili Angelika Ivernigo została sierotą bez 
żadnego majątku. Jesteśmy przyjaciółkami 
od dzieciństwa, a nawet dalekiemi kuzynka­
mi; prosiłam ją  więc, aby przyszła do nas. ..

— Jako nauczycielka?
— Tak, mniej więcej....
Lekkie drżenie przejawiło się w głosie 

Laury. Maffeo milczał. Pani Spadaro powstrzy­
mała się od dalszych pytań.

Nastała chwila milczenia.
W małym saloniku, wybitym materyą 

porcelanowo-błękitną i kremową, gorąco ka­
loryferów roztaczało równą i łagodną atmo­

sferę; lampy elektryczne oświecały najdro­
bniejsze szczegóły zbytkownego umeblowania. 
Ani jednego przyćmionego zakątka w tym 
pokoju nadto jasnym, nadto świetnym! Sku­
pienie w sobie byłoby tu  niemożliwe.

Caterina Spadaro przysłoniła oczy ręką, 
aby mieć nieco cienia wokoło siebie. Naprze­
ciw niej, na głównej ścianie portret jej synowej 
występował z ram, oświecony pięcioma re­
flektorami, umieszczonymi, u dołu ramy. Pod­
pis sławnego mistrza widniał w jednym z 
rogów portretu; dzieło było eleganckie i zi­
mne, zimną także ładna głowa modelu. Czy 
była to wina malarza? Teściowa chciała tak 
myśleć i oczami szukała na żywem obliczu 
tej morbidezza i wrażliwości, której brako­
wało portretowi, ale gładkie policzki, drobne, 
regularne rysy, przejrzyste oczy błękitne, 
były te sam e: obliczu, tak samo jak aparta­
mentowi, brakowało tajemniczości.

Spojrzenie pani Spadaro zwróciło się 
wtedy na syna; na zmarszezouem czole Maffea 
zdawał się burzyć cały świat myśli tajemnych, 
a skomplikowanych. Cała postawa jego, wy­
raz rysów, kurcz ust, wszystko to kontrasto­
wało z wesołym salonem i uśmiechniętą żoną.

Serce Cateriny Spadaro ścisnęło się; już 
nic nie mówiła. Czysty głos synowej obudził 
ją ze smutnego zamyślenia:

— Mama musi być zmęczona —■ mó­
wiła. — Proszę iść spocząć, tembardziej, że 
mam dość duży program na jutro. Po pierw­
sze, potrzebuje rady mamy....

— Mojej rady? — spytała pani Spa­
daro nieco zdziwiona, ponieważ jedną z wad 
Laury było niechętnie iść za czyjąś poradą.

— Tak, mam odnowić umeblowanie 
mojego sypialnego pokoju i czekałam na mamę 
z wyborem materyi. Waham się jeszcze....

Popielniczka bronzowa, leżąca na stole, 
upadła nagle na ziemię, przerywając zaczęty 
frazes.

— Co za niezgrabny łokieć! — zawo­
łała młoda kobieta ze śmiechem, podczas gdy 
Maffeo schylał się, aby podnieść z ziemi

przedmiot rzucony gwałtownym ruchem jego 
ręki.

Caterina znowu sobie zanotowała oznakę 
całkowitego spokoju jednego z małżonków i 
zbytnią nerwowość drugiego: niezmącony
dobry humor Laury zaczynał ją drażnić, ale 
uznała, że to niesprawiedliwość z jej strony: 
synowa chciała być dla niej uprzejma, a ona 
się irytowała.... Nąjspieszniejszą rzeczą było 
koniec temu położyć. Powstała z fotelu.

. — Dobra noc — rzekła — idę spać, 
aby zaczerpnąć sił na jutrzejszy program.

Nastąpiła zamiana pocałunków i słów. 
Maffeo i Laura towarzyszyli pani Spadaro, 
aż do jej pokoju. Młody człowiek pozostał 
kilka chwil po wyjściu żony; Caterina ujęła 
go w ramiona:

■— Mój synu! mój synu!
I w wybuchu czułości macierzyńskiej 

całowała biedną twarz zmęczoną i zasmuco­
ną. Przez chwilę, młody człowiek sparł gło­
wę na ramieniu matki i pozostali tak przez 
czas jakiś. Skoro się podniósł, nie mogła się 
powstrzymać, aby go nie zapytać w niepo­
koju:

— Maffeo, cóż się tu dzieje?
— Nic, nic, niech mama się nie trapi.
— Jakto! Nic? A sprowadziłeś mnie 

tutaj ?...
Całował jej ręce, aby jej podziękować, 

uspokoić...
— Tak, naturalnie, mam ci wiele do 

powiedzenia; ty sama, mamo, możesz mi po-, 
módz.

— A więc mów. Powiedz zaraz.
Lubiła jasne sytuacye, nienawidziła wy­

krętów. Ale on nie chciał dawać żadnych 
wyjaśnień, odraczając wszelkie wynurzenia 
do jutra. Nie leżało w charakterze Cateriny 
nalegać na kogobądźkolwiek, to też pozwoliła 
mu odejść.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z Petersburga donoszą: W m inister­

stwie spraw wewnętrznych p o s t a n o w i o n o  
u t w o r z y ć  s p e c y a l n ą  ko m i s y  ę, zło­
żoną z przedstawicieli różnych ministerstw, 
dla rozważenia k w e s t y  i u s t a n o w i e n i a  
p o d a t k ó w  z i e m s k i c h  i m i e j s k i c h  
w K r ó l e s t w i e  P o 1 s k i e m, na nowych 
zupełnie zasadach, a to wobec zamierzonego 
wprowadzenia samorządu miejskiego i ziem­
skiego. Do udziału w pracach tej komisji 
generał-gubernator warszawski polecił dele­
gować do Petersburga radcę magistratu war­
szawskiego Zienkowskiego, jako przedstawi­
ciela adm inistracji miejscowej.

Na ostatniem zebraniu k o m i t e t u  w a r- 
s z a w s k i e g o  „ p r a w d z i w y c h  Ros -  
s y a n “ członkom komitetu zakomunikowano 
radosną nowinę, że komitet warszawski do­
stał od głównej „Uprawy" Związku w Pe­
tersburgu znaczną zapomogę, która starczy 
na przeprowadzenie całej kampanii wybor­
czej. Sprawa wznowienia wydawnictwa W ar­
szawskiego Wiestnika  została rozstrzygnięta 
na tern zebraniu w ten sposób, że wznowie­
nie wydawnictwa tegoż organu uzależniono 
od tego, czy dojdzie do porozumienia między 
październikowcam’ i Związkiem narodu ros- 
syjskiego, ponieważ bez październikowców 
prawdziwi Eossyanie sami prowadzić organu 
nie mogą. Na tem samem zebraniu postano­
wiono także, aby niektórzy z głównych dzia­
łaczy Związku, którzy są w służbie państwo­
wej, wzięli urlop na czas kampanii wybor­
czej dla tego, aby mogli cały czas swój po­
święcić agitacyi.

*

Podobno w Ki j o w ie o d b y ł  się p r z ed  
t y g o d n i e m  z j a z d  p o l s k i c h  w ł a ś c i ­
c i e l i  z i e m s k i c h ,  o którym Kijewlanin 
podaje szczegółowe wiadomości.

Przypuszczamy — pisze D źifnn ik  K i­
jowski — że chodzi tu o naradę, którą kilka 
dni temu kilkanaście osób poufnie odbyło. 
W braku innych źródeł, podajemy w dosło- 
wnem tłumaczeniu powyższą informacyę K i- 
jewlanina: „W tych dniach odbył się w Ki­
jowie pod przewodnictwem hr. Michała Tysz­
kiewicza zjazd przedstawicieli najwybitniej­
szych polskich rodzin arystokratycznych kraju 
Południowo-Zachodniego, w celu naradzenia 
się nad sytuacją wytworzoną przez ostatnie 
zdarzenia. Zjazd, poddawszy pod obrady role 
i zadanie społeczeństwa polskiego w kraju, 
doszedł do tego przekonania, że przejawiają­
ce się w niektórych kołach polskich dążno­
ści wciągnięcia miejscowego społeczeństwa 
polskiego do autonomicznych przedsięwzięć 
działaczy Królestwa Polskiego, grozi polskiej 
ludności kraju, a w szczególności majątkowo 
zabezpieczonej jego części, dużemi nieprzj7je- 
mnościami. Dalsza propaganda idei autono­
micznych i dążność do czynnego wystąpienia 
w danej kwestyi, musi niechybnie pociągnąć 
za sobą rozłam pomiędzy rossyjskiem a pol- 
skiem społeczeństwem i wytworzyć dla Po­
laków położenie zupełnie odosobnione. Bez- 
pośredniem następstwem takiego rozłamu mu­
si być walka na tle czysto narodowem i dą­
żenie ze strony społeczeństwa rossyjskiego 
do rozbudzenia nacyonalnego rossyjskiego sa­
mopoczucia wśród mas ludowych. Wobec 
chwiejności podstaw społecznych i państwo­
wych, dającej się zauważyć w ostatnich cza­
sach, takiego rodzaju przebudzenie może spo­
wodować dla Polaków następstwa, których 
rezultatów dzisiaj przewidzieć niepodobna.

„Wobec tego, zjazd wypowiedział się, 
że byłoby pożądane pokojowe wyjaśnienie 
nieporozumień, które już się wytworzyły po­
między Kossyanami a Polakami w tym kraju 
i wspólna praca na korzyść kraju, pod wa­
runkiem zupełnego równouprawnienia Pola­
ków z ludnością rossyjską. Co się zaś tyczy 
obecnej kampanii przedwyborczej, to jak sły­
szeliśmy, zjazd wypowiedział się stanowczo 
przeciwko wspólnej pracy ze zwolennikami 
autonomii i pragnie wyboru umiarkowanych 
i postępowych żywiołów, bez względu na na­
rodowość. Taki program, jeśli byłby otwar­
cie ogłoszony i konsekwentnie przeprowadzo­
ny, zyskując sobie coraz'większą liczbę stron­
ników wśród miejscowego społeczeństwa pol­
skiego, mógłby bezwarunkowo przyczynić się 
w znacznym stopniu do przygotowania drogi 
dla wspólnej przyjaznej pracy Polaków i Kos- 
syan w kraju. Przyjemnie jest zaświadczyć, 
że zaczadzenie autonomiczne, które wyrzą­
dziło już tyle szkody i grozi jeszcze zgubniej- 
szemi następstwami, zaczyna się już rozpra­
szać, przynajmniej wśród najlepszej i najle­
piej wychowanej politycznie części społeczeń­
stwa polskiego. To daje podstawę mniemać, 
że sprawa ta nie jest wcale beznadziejną, 
tem bardziej, że jak wiadomo, ze strony miej­
scowego społeczeństwa rossyjskiego niema 
żadnych przeszkód do urzeczywistnienia pro­
gramu nacyonalnego, ogłoszonego przez zjazd 
i samo społeczeństwo rossyjskie poruszyło 
kwestyę równouprawnienia Polaków w kraju 
Południowo-Zachodnim".

Kijewlanin  aż nadto dobrze znany jest 
ze swoich istinno - russkich tendencyj, więc 
też i powyższe jego sprawozdanie z poufnych 
narad ziemian polskich przyjmować wynada 
f, ogromnemi zastrzeżeniami i czekać na wy­

jaśnienie innych, bardziej wiarygodnych or­
ganów prasy.

•rJ;

W tych dniach w M i ń s k u o d b ę- 
d z i e s i ę  z j a z d  z i e m i a n r o s s y j s k i c h, 
celem utworzenia bloku ze związkiem demo­
kratycznym Białejrusi. Inicjatyw a wyszła od 
grona ziemian Rossyan, którzy połączyli się 
z Polakami przy wyborach do poprzedniej 
Dumy, na podstawie programu Towarzystwa 
rolniczego mińskiego. Inicjatorowie zjazdu 
spodziewają się odciągnąć ziemian Rossyan 
od rossyjskich partyj prawicy.

Z p o w o d u  z b l i ż a j ą c y c h  s i ę  w y ­
b o r ó w  do t r z e c i e j  I ) umy,  Towariszcz 
pisze między innem i:

„Cokolwiekbyśmy teraz mówili i pisali
0 apatyi, indyferentyzmie i rozczarowaniach, 
obserwowanych w społeczeństwie i w7 masach, 
nie możemy nie przyznać i tego, że żyją je ­
szcze i nadzieje. I te nadzieje, oczywiście, 
ściśle są związane z bliskimi wyborami, po­
wiemy nawet więcej — związane są z trzecią 
Dumą. Aczkolwiek nietylko rewolucyjne, ale
1 opozycyjne grupy ludności nie są zadowo­
lone z tych podstaw, na jakich zebrać się 
ma trzecia Duma, pomimo to, zarówno w po­
zytywnym, jak i w negatywnym sensie jest 
ona niezbędnym warunkiem do zoryentowa- 
nia się, kiedy i jaką drogą ukształtuje się ten 
stan chaotyczny, który przeżywamy obecnie. 
Przyznać trzeba, że tylko przez trzecią Dumę 
wyjaśni się, jak silny jest opór warstw de­
mokratycznych kraju, stawiany dążeniom kie­
rowników klas uprzywilejowanych, zmierza­
jącym do utrzymania jak można największej 
liczby swych starych przywilejów; trzeba 
przyznać, że tylko przez trzecią Dumę wyja­
śni się, czy te warstwy uprzywilejowane zdolne 
są kierować życiem.

„Trzecia Duma — to swego rodzaju Ru­
bikon; jeżeli go nie przejdziemy, to nie po­
znamy siebie.

„Nadzieje w trzecią Dumę nie mogą być 
pozbawione otuchy, gdyż dzisiaj niema inne­
go drogowskazu, niema innego otwartego, 
widocznego dla całego kraju działania polity­
cznego, i póki ten drogowskaz nie zginie, 
póty będzie ciągnął ku sobie, jak ognik błę­
dny, a może jak fa ta  morgana.

„Reformami Duma musi się zająć, jaką­
kolwiek ona będzie. I tylko przechodząc przez 
Dumę, my — kraj, w osobach jej inteligen- 
cyi i partyj — będziemy w możności wska­
zywać jakość tych reform i wywierać na nie 
swój wpływ; tylko przy istnieniu Dumy, po­
wtarzamy, bez względu na to, jaką będzie, 
rozwinie się ten, t. zw. pozaparlamentarny" 
nacisk, który daje życie i działalność wszyst­
kim warstwom, wszystkim grupom i partyom".

#

Oświetlając n i e f o r t u n n ą  s y t u a ­
c j ę ,  w k t ó r e j  z n a l a z ł  s i ę  B a n k  w ł o ­
ś c i a ń s k i ,  wykonywując plan agrarny rzą­
du, Riecz powiada, że trudności Banku kom­
plikuje ogromnie ta jeszcze okoliczność, że 
nader nieregularnie wpływają raty od wło­
ścian, którzy nabyli grunta przy pomocy 
Banku.

Jak widać, sprawa przybrała obrót po­
ważny. Włościanie nie płacą. Każdy dzień 
zwłoki naraża Bank na ogromne straty i sta­
wia go w ciężkiem położeniu, tembardziej, 
że teraz odbywa się opłata kuponów od świa­
dectw Banku, a wpływ pieniędzy do kasy 
ustał prawie zupełnie.

Aby odebrać te zaległości, Bank zmu­
szony jest uciekać się do jedynego, będącego 
w jego rozporządzeniu środka — do groże­
nia sprzedaniem majątku dłużnika przez li­
cytację. Urzeczywistnienie jednak tego osta­
tniego środka jest niebezpiecznem dla same­
go Banku, ponieważ w razie spełznięcia li- 
cytacyj, majątki mogą pozostać w ręku Ban­
ku wraz ze wszystkimi ciężarami, co obecnie 
byłoby dla niego rzeczą wielce niedogodną; 
rezerwa rolna naraża na milionowe straty, 
a w razie przejścia na rzecz Banku gruntów 
dłużników wraz z zaległościami — instytu­
c ji grozi zupełny krach.

Torysi w Anglii.
Partya konserwatywna w Anglii prze­

chodzi teraz ciężkie przesilenie. Znaczna cześć 
Torysów powstaje ostro przeciwko wodzowi, 
któremu zarzuca słabość i brak decyzji. Od 
kilku miesięcy wielkie dzienniki konserwaty­
wne jak również mówcy na mityngach kry­
tykują politykę A rtura Balfoura w sposób 
mniej niż delikatny.

Morning Post ogłasza w ostatnich dniach 
seryę listów pod tytułem „przyszłość partyi 
Torysów". W jednym z nich autor p. Leo 
Maxse rozprawia się gwałtownie z Balfourem, 
porównując go do Bourbonów, którzy nicze­
go się nie nauczyli, ani nie zapomnieli. Wy­
rzuca mu, że poprzestaje na jałowej opozy- 
cyi, że działalność swą ogranicza do rozpraw 
w parlamencie, które dla wyborców nie przed­
stawiają żadnego interesu, że nie robi nic, 
by wywołać entuzyazm ludu. Polityka unio-

nistów jest obecnie zlepkiem negacyj, a ża­
dne społeczeństwo demokratyczne nie wy­
trzyma długo systemu negatywnego. Inny 
znów unionista mówi o Balfourze, że jest to 
wybitny filozof i znakomity „mandaryn", ale 
że właśnie dlatego trzeba go wysłać do Chin. 
a wyszukać kogo innego na przywódcę par­
tyi. Błąd polityki Balfoura polega niewątpli­
wie na tem, że nie umiał on się nigdy zde­
cydować na zajęcie jasnej pozycyi w najwa­
żniejszej dla dzisiejszej Anglii kwestyi ochro­
ny cłowej. Nikt nie wie na pewne, czy Ar­
tur Balfourj wyznaje doktrynę Chamberlaina, 
czy też trzyma się wolnego handlu. Wymów­
ką tego wahania jest do pewnego stopnia 
okoliczność, że wódz stronnictwa boi się sta- 
nowczem przychyleniem się na tę lub tamtą 
stronę wywołać ostateczny rozłam w partyi; 
dotąd zaś niema śladów, aby idea protekeyo- 
nizmu miała za sobą większość społeczeń­
stwa, i p. Balfour, odwlekając jasne' posta­
wienie rzeczy, ochrania może swoją partyę 
przed niełaską ludu. Póki jednak ta zasa­
dnicza sprawa nie zostanie rozstrzygnięta, 
stronnictwo unionistów jest tylko pozornie 
zjednoczone a jego siły są tem samem spa­
raliżowane. Można też dzisiejsze -wzajemne 
położenie Torysów i Whigów w Anglii okre­
ślić jako obustronne wyczekiwanie na chwilę 
słabości przeciwnika.

W ten sposób da się wytłumaczyć 
wstrzemięźliwość konserwatywnej Izby lor­
dów w udaremnianiu liberalnych reform Izby 
gmin, jak również wstrzemięźliwość Izby 
gmin w zapowiadanych od dawna atakach 
na instytucję Izby parów. Tymczasem jednak 
obaj loaderowie partyi p. II. Campbell Ban- 
nerman i p. Balfour, a jak ich krótko okre­
ślają w Anglii, pp. 0. B. i A. B. patrzą się 
raczej z gpry na partyzantkę swoich stron­
ników i sprawiają wrażenie ludzi zdecydo­
wanych nie zatruwać się trudami polityki i 
brać z życia tyle dobrego, ile się da. A. B. 
bawi się coraz więcej w golf i słucha coraz 
częściej dobrej muzyki, C. B. rozkoszuje się 
najnowszymi francuskimi romansami, obia­
dami w towarzystwie pań i spaźnia się o ile 
możności na nocne posiedzenia do Westmin- 
steru. Naj ważni ej szem zdarzeniem sezonu w 
dziedzinie zabaw polityków był wielki bal 
u Ritza, na który proszono wyłącznie panie 
powyżej lat czterdziestu i panów7 od 50 lat 
w górę. Bawiono się całą noc, a premier 
angielski pod pseudonimem C. B. miał od­
dawać się zabawie z najwyższem zapamięta­
niem. Opowiadają też, że gdy dwa razy z 
rzędu przetańczył walca z najpiękniejszą z 
conajmniej 40-letnieh uczestniczek balu, zbli­
żył się z nienacka jego rywal p. A. B. i od­
bił mu damę, mówiąc do niej: No w. yon uuist 
change politic. „Teraz musi pani zmienić 
politykę". Dowód to jeden więcej, że po Rzy­
mianach sztukę polityki i sztukę życia zara­
zem odziedziczyli jedni Anglicy.

Przegląd ogólny.
(Czescy agraryusze wobec Rządu. — Now7e na­
bytki komisyi kolonizaeyjnej. — Granice w 
atmosferze. — Wybory prezydenckie w7 Stanach 
Zjednoczonych. — Nowa federacja południowo­

afrykańska).
S t a n o w i s k o  c z e s k i c h  a g r a r y u- 

s zy  w o b e c  R z ą d u  wyjaśnił przed kilku 
dniami na zgromadzeniu wyborców w Laun 
p. Bergmann. Dziś — mówił on — trudno 
orzec jakiej taktyki trzymać się będzie w je­
siennej kampanii parlamentarnej stronnictwo 
czeskich agraryuszy wobec Rządu. Stoi ono 
na rozdrożu: albo połączy się z większością 
rządową, lub przejdzie do opozycyi. W pierw­
szym wypadku zażądałoby powołania jednego 
z czeskich agraryuszy do gabinetu. Najodpo­
wiedniejszym byłby pos. tldrzal, ale posta­
wiłby on warunki tego rodzaju, że wątpić 
należy, czy Rząd mógłby je przyjąć.

Jak Schles. Ztg. donosi, nabyła ko m i­
sy  a k o 1 o n i  z a cy j n a w ostatnim czasie 
następujące posiadłości: w Rrusiech zacho­
dnich majątek Arnolsdorf (?), w powiecie 
wąbrzeskim obszaru 912 morgów, król. do­
menę w Brzeźno w pow. świeckim w obsza­
rze 1892 morgów, część Zajączkowa w7 pow. 
lubawskim, dawniejszej majętności Różyckie­
go, obszaru 1220 morgów i folwark Sławę- 
cin w powiecie chojnickim o 432 morgach. 
W W. Ks. Poznańskiom domenę Chomen- 
towo w pow. szubińskim obszaru .1712 mor­
gów, Rombiu w powiecie inowrocławskim 
obszaru 672 morgów, folwark Bulkowo w po­
wiecie mogilnickiin 196 m orgów , fol­
wark Strumiany w Śrcdzkiem 252 morgów 
i folwark (rolę w pow. wągrowieekiin obsza­
ru 404 morgów; razem 7772 morgów. Jedyny 
nabytek z rąk polskich tworzy Zajączkowo.

Z rąk niemieckich w polskie przeszły 
w ostatnim czasie 8100 morgów, a mianowi­
cie: Modrzę obszaru 4500 i Kluczewo obszaru 
3600 morgów.

Koła wojskc >we w Niemczech bardzo są 
zaniepokojone najnowszymi wynalazkami na 
polu aeronautyki i przebąkują o konieczności 
ustalenia granic napowietrznych i o p o d z i a ­

l e  a t m o s f e r y  m i ę d z y  m o c a r s t w a .  
Wojskowy pisarz niemiecki pułkownik Wa­
gner uważa za niezbędne zabronić obcym ba­
lonom dokonywania wzlotów w niemieckie 
granicę atmosferycznej nawet w czasie po­
koju. Żąda on wydania prawa, które pozwa­
lałoby niemieckim władzom wojskowym ni­
szczyć ogniem działowym albo w inny spo­
sób statki napow ietrzn|| ukazujące się nad 
terytoryum niemieckiem. Uważa nadto za ko­
nieczne, ażeby żegluga napowietrzna stała się 
monopolem państwowym, podobnie jak to ma 
miejsce z telegrafem, pocztą i innemi przed­
sięwzięciami charakteru ogólno-państwowego.

Konserwatywna Deutsche lagcs Ztg. 
podnosi olbrzymią rolę, jaką statki napo­
wietrzne odegrać m ogilw  przyszłej wojnie, 
zwłaszcza w wojnie między Niemcami a An­
glią. Dziennik ten twierdzi, że niemiecka 
flota napowietrzna obniży do zera znaczenie 
morskiej lioty angielskiej, stanowiącej główną 
potęgę Anglii. Zapomina jednak, że Anglia 
nie omieszka zapewne postarać się również
0 flotę napowietrzną. D. 1. Z. domaga się, 
ażeby parlament niemiecki uchwalił niezwło­
cznie środki, potrzebne na budowę statków 
napowietrznych.

Niedawne wzburzenie opinii publicznej 
w Stanach Zjednoczonych, z powodu zatargu 
kalifornijskiego z Japończykami i obaw przed 
żółtem niebezpieczeństwem, ustąpiły wobec 
wyroku, jaki Chief' Justice sądu związkowego 
w Chicago Landi wydał przeciwko Standard 
Oii O-o.

Zamierzone przez Roosevelta zupełne 
uwolnienie gospodarstwa narodowego od wy­
zysku monopolów prowadzi się teraz na wiel­
ką skalę. Prezydent ma widocznie w tej wal­
ce za sobą przychylność całego społeczeń­
stwa. Chociaż jednak, dzięki kampanii anti- 
trustowej, poprawiły się szanse stronnictwa 
republikańskiego ze względu na niedalekie 
w y b o r y  p r e z y d e n c k i e ,  to osobiste szan­
se Roosoyelta co do ponownego jego wybo­
ru, zdaniem dzienników angielskich stały się 
bardzo wątpliwe.

Roosevelt poruszył przeciwko sobie tak 
potężną masę przeciwnych mu interesów i
1 wpływów, że niepodobna prawie przypu­
ścić, aby sam był w stanie stawić im czoło. 
Pomimo przekonania o rozumie i poświęce­
niu jego dla sprawy publicznej, nawet w obo­
zie republikańskim znajduje się wielu ludzi, 
którzy zaślepieni doktrynerską bezwzględno­
ścią wolnej inicjatyw y osobistej, twierdzą, 
że akcya Roosevelta tamuje niezależność w 
rozporządzaniu i korzystaniu z kapitału pry­
watnego, a zatem szkodzi naturalnej ewolu­
cji gospodarczej.

Do obozu wrogiego należy miedzy innymi 
nar. William Randolp Hearst, demagog i na­
miętny nieprzyjaciel Rooseyelta, któremu za­
rzuca miękkość w postępowaniu przeciwko 
trustom. Dał się on poznać już w zeszłym 
roku od czasu wyborów na gubernatora no­
wojorskiego, gdy rozwijał szaloną, nieprakty- 
kowaną nawet w Ameryce agitacyę wybor­
czą pod hasłem „Praca przeciw kapitałowi!“ 
Zwyciężony założył wielki dziennik i usunął 
się w ciszę prywatnego życia. Teraz, jak 
słychać, znów myśli stanąć w szeregu kan­
dydatów na prezydenta, czy też popierać 
Bryana.

Z Afryki południowej dochodzą wieści
0 pierwszych krokach ku urzeczywistnieniu 
nowej f e d e r a c y i  k o l o n i j  a n g i e l s k i c h .  
Imperium angielskie, jak wiadomo, składa 
się z trzech zjednoczonych królestw: Anglii, 
Szkocji i Irlandyi w Europie, z dwóch wiel­
kich federacyj Kanady i Australij i z wiel­
kiej liczby rozmaitej wielkości kolonii, roz­
proszonych po całym świecie. Z tych osta­
tnich niektóre posiadają już autonomię, inne 
zaś pozostają jeszcze w stanie przejściowym
1 są rządzone, jako kraje koronne.

Obecnie organizuje się trzecia wielka 
federacya w Afryce południowej. Tam w bez- 
pośredniem sąsiedztwie obok siebie istnieje 
pięć kolonij autonomicznych ze swymi par­
lamentami i osobnymi rządami. Najstarsza 
z nich Cap!and, gdzie dwie narodowości: ho­
lenderska i angielska już prawie zlały sie 
z sobą i wytworzyły jakby nową narodo­
wość — Afrykanderów, otrzymała autonomię 
jeszcze w r. 1872. Druga jest Natal, której 
skład etnograficzny jest prawie taki, jak w 
Caplandzie. Ta otrzymała konstytucję auto­
nomiczną w r. 1893.

Dalej idą dwie niedawno podbite re­
publiki o narodowości czysto holenderskiej, 
TransYiial i Oranja. Pierwsza z nich otrzy­
mała autonomię w roku zeszłym, druga zaś 
dopiero przed kilku miesiącami. — Wreszcie 
piąta kolonia, dążąca do połączenia się z po- 
wyższemi, jest Rhodezya, świeżo podbita przez 
głośnego Cecila Rhodosa prowincja, która 
czasowo pozostaje w ręku uprzywilejowanej 
kompanii handlowej. Co do tej ostatniej za­
chodzą wątpliwości, czy zdoła ona przesko­
czyć przez pośrednie szczeble drabiny orga- 
nizacyi kolonialnej i odrazu wejść w skład 
federacyi, nie uzyskawszy poprzednio auto­
nomii. Prawdopodobnie nastąpi na razie po­
łączenie się czterech kolonij posiadających 
już autonomię.

»Gazeta Lwowska* z dnia 18 sierpnia 1907.
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KRONIKA.

Lwów , 17 sierpnia.
— Kalendarz.
N i e d z i c ]  a (18 sierpnia) :
Heleny. — Uroni sława. — Ewsychnia m. 
Wschód słońca o godzinie 4'20 rano, za­

chód słońca o godzinie G'37 po południu. 
P o n i e d z i a ł e k  (19 sierpnia):
Benigny. — Bolesława. — Preobr. Hosp. 
Wschód słońca o godzinie 4‘21 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'35 po południu.

— JE. P . Minister hr. Dzieduszycki
powrócił z urlopu do Wiednia i objął urzędo­
wanie.

— JE. ks. Metropolita Szeptycki
bawi obecnie na kuracyi w zakładzie dr. Lah- 
manna pod Dreznem i ma się zupełnie dobrze. 
Ks. Metropolita w tych dniach wyjeżdża z za­
kładu dra Lahmanna i uda się na letni wypo­
czynek do Podlutego.

— W iceprezydent Izby posłów prof. 
dr. Starzyński wyjechał na wypoczynek do 
Abbazyi.

— Posiedzenie przedwyborcze obszer­
niejszego komitetu celem przeprowadzenia wy­
boru posła na Sejm krajowy z miasta Lwowa, 
rozpisanego na dzień 6 września b. r., odby­
ło się wczoraj w sali stowarzyszenia „Gwia­
zdy" przy ul. Franciszkańskiej o godz. 7 wie­
czorem.

—  Z Tow. politechnicznego. Na wal- 
nem zgromadzeniu Towarzystwa politechniczne­
go, odbytem we .środę wieczorem, referował 
inż. Ross sprawę bezprocentowej pożyczki Ra­
dy miasta Lwowa w kwocie 20.000 kor. na 
pokrycie kosztów budowy gmachu. Walne zgro­
madzenie jednogłośnie uchwaliło przyjąć po­
życzkę i podziękować za nią Radzie miejskiej. 
Wieloletnie starania Towarzystwa o subwencję 
Rządu na wydawnictwo Czasopisma techni­
cznego zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem. 
Rząd postanowił na ten cel udzielić subwoncyi 
w kwocie 1.000 kor. na rok 1907.

— Lwowski klub cyklistów  i m oto­
rzystów urządza dwudniowe międzynarodowe 
wyścigi cyklistów i motorzystów, które się od­
będą w dniach 7 i 8 września b. r. na torze 
wyścigowym asfaltowanym, 400 mtr. dł. a 10 
mtr. szerokim. W pierwszym dniu odbędzie się 
siedm biegów z nagrodami, w drugim ośm 
biegów, zakończonych matchem między dwoma 
najlepszymi jeźdźcami z dwóch dni wyścigów. 
Zgłoszeni do biegów składają kaucye w kwo­
cie 3 kor.,-jeśli zaś zgłoszony nie stanie choć­
by do jednego ze zgłoszonych, biegów, kaucja 
przepada na rzecz kiubu. Zgłoszenia przyjmuje 
p. Karol Domiezek, ul. Sykstuska 23.

— Lwowski klub cyklistów  i moto­
rzystów urządza pod wodzą kapitana Porczyń­
skiego, w niedzielę dnia 18 b. m. wycieczkę 
do Żółkwi, połączoną ze zwiedzeniem zamku. 
Wyjazd o godzinie 2 po południu z placu św. 
Ducha.

— Spółka szewców im . K ilińskiego
odbędzie nadzwyczajne walne zgromadzenie 3 
września b. r., o godzinie 6 po południu w 
lokalu korporacji szewskiej przy ul. Blacharskiej 
1. 11.

— K olonia wakacyjna dziewcząt z Ol­
szanki koło Krasnego wraca^do Lwowa 21 b. 
m. o godz. 5 po poł. Rodzice mają się zgłosić 
po swoje dzieci na dworzec Podzamcze.

— Nowe połączenia telefon iczne. 
Dnia 25 b. m. zaprowadza się relacje telefo­
niczne pomiędzy Berlinem z jednej strony, a 
Lwowem, Krakowem, Oświęcimem, Tarnowem, 
Wieliczką i Żywcem z drugiej strony, dalej po­
między Lwowem i Tarnowem a Wrocławiem.

Należytośó za zwykłą rozmowę trzyminu- 
tową wynosić będzie w relaeyi pomiędzy Lwo­
wem a Berlinem 4 k. 80 h., zaś we wszyst­
kich innych wymienionych relacjach po 3 kor. 
60 hal.

Równocześnie zaprowadzono połączenia 
telefoniczne pomiędzy Krakowem, Oświęcimem, 
Wieliczką i Żywcem z jednej strony, a Wro­
cławiem z drugiej strony, tudzież pomiędzy 
Oświęcimem i dwudziestu miejscowościami okrę­
gu niemieckiej dyrekcji pocztowej w Wro­
cławiu.

Należytość za zwykłą trzyminutową roz­
mowo wynosić będzie we wszystkich tych re­
lacjach 2 k. 40 h.

A  Znaleziono: Dorożkarz nr. 223 
Tzrael Oclis, złożył wczoraj w policyi pugila­
res z kwotą 8 kor. 12 hal, wraz z biletem ko­
lejowym, który znalazł w swej dorożce.

A  Zgubiono: Na pl. Powystawowym 
zgubiła wczoraj p. Mary a Hiss sznurek pereł 
wartości 120 kor.

A  N ieprzytom ny woźnica. W ulicy 
Zyblikiewicza przytrzymał wczoraj pełniący tam 
na posterunku służbę żołnierz policyjny nieja­
kiego Jana Bąka, który w stanie zupełnie pi­
janym powoził prywatnym pojazdem, zaprzą- 
gniętym w paro koni. Aresztowanego oddano 
do aresztu policyjnego, końmi zaś zajął się 
komisaryat dzielnicy II.

A  Nieszczęśliwy wypadek. W ulicy
Żółkiewskiej najechał wczoraj woźnica Wasyl 
Michalewicz na wózek p. Hermana Schlama, 
dostawcy koni. Zderzenie było tak silne, że p. 
Schlam wypadł z wózka i ciężko się potłukł.

A  Śm iały napad. Do mieszkania Niny 
Rozner wpadł wczoraj Edmund Stadler i rozbił 
w jej oczach kufer, skradłszy garderobę war­
tości 16 koron. Kiedy dziewczyna z płaczem 
protestowała przeciw rozbojowi, Stadler groził 
jej nożem. Policya poszukuje zuchwałego ra­
busia.

A  Kronika policyjna. Z podwórza 
hotelu Warszawskiego ginęły od pewnego cza­
su narzędzia stolarskie, należące do Włodzi­
mierza Gajmarstowa. Rewizya policyjna znala­
zła znaczną część skradzionych przedmiotów 
u dozorcy Tomasza Warchaty. Warchatę are­
sztowano.

W gmachu hr. Skarbka skradziono z kie­
szeni Adolfowi Strommowi pulares zawierają­
cy 80 kor.

Na budowie przy ul. Badenich 1. 6 skra­
dziono wczoraj mieszkającemu tam Janowi 
Olendrowi z pomieszkania pulares z kwotą 30 
koron. Jako podejrzanego o tę kradzież are­
sztowano zarobnika Jana Dudę.

— Zmarli w ostatnich dniach: w Kra­
kowie, dr. Karol Potkański, profesor historyi 
austryackiej na Uniwersytecie Jagiellońskim; 
Marya Penaud Wolska;

w Przeworsku, Zygmunt hr. Szembek, 
ur. w Porębie dn. 18 października 1844;

w Probuźuie, Michał Kostecki, aptekarz 
tamtejszy.

— Teatr ludowy w Krakowie. Pre- 
zydyum Namiestnictwa udzieliło w tych dniach 
p. Adolfowi Stanisławowi Krautenfeld - Polań­
skiemu koneesyi na przedstawienia teatralne 
pod nazwą Teatru ludowego. Koncesya ta jest 
ważną do końca września 1908 roku.

— Amerykanie w Krakowie. Do Kra­
kowa przybędzie w dniu 28 b. m., wracając 
z podróży po Rossyi, towarzystwo amerykań­
skie pod przewodnictwem kapitana Artura Akin- 
Migginsa, które tam się. zatrzyma dla zwiedze­
nia Krakowa, salin w Wieliczce, oraz Zako­
panego.

Krajowy Związek turystyczny zwrócił się 
do Muzeów, Towarzystwa sztuk pięknych i in­
nych instytucyj z prośbą o stosowne zarządze­
nie celem ułatwienia gościom należytego po­
znania miasta i jego pamiątek.

— Zamach sam obójczy. W Krakowie 
odebrał sobie życie Jerzy M., auskultant sądo­
wy, w łazienkach hotelu Krakowskiego. Onogdaj 
wieczorem przybył on tam, a zażądawszy wan­
ny, zastrzelił się w kilka minut po zajęciu ka­
biny. Po otwarciu drzwi znaleziono młodego 
człowieka z przestrzeloną piersią i odwieziono 
ciężko rannego do szpitala św. Łazarza.

— W ykrycie złodzieja. W Krakowie 
okradła niedawno pewna kobieta obywatela 
ziemskiego p. W. na kwotę 10.000 k. Obecnie 
udało się policyi tamtejszej wykryć sprawczy­
nię tej kradzieży. Jest nią czterdziestoletnia 
Józefina Sikorówna, karana już za włóczęgo­
stwo, która okradłszy p. W., zdobycz oddała 
kochankowi swemu Czepli do przechowania. 
Aresztowano oboje, a przy Czepli znaleziono 
jeszcze S.000 k. Resztę wydała miła ta parka 
na kupno ubrań i kosztowności.

— K oloniści galicyjscy na W ołyniu. 
Jak donoszą W oł. Kparch. Wied., 20 rodzin 
wychodźców galicyjskich założyło kolonię pod 
nazwą „Zady" w pow. dubieńskim. W tym 
celu Galicyanie nabyli majątek hr. Miączyń- 
skiego, liczący 700 dz. obszaru; 400 dz. od­
stąpili Niemcom z osady Mai owa, a pozostałe 
300 dz. pozostawili dla siebie.

— Zamach w autom obilu. W znanej 
sprawie zabójstwa w automobilu, która poru­
szyła cały Wiedeń, nic zdołano dotąd wykryć 
drugiego sprawcy Proscha. Siostrę jego, Ma- 
rye Proschówne, nauczycielkę muzyki, która 
dostarczyła mu pieniędzy, ułatwiając w ten 
sposób ucieczkę, aresztowano, lecz wypuszczo­
no po przesłuchaniu wczoraj na wolność.

— Cyryl Mandel, znany malarz słowacki, 
umarł wczoraj w Pradze.

— Aresztowanie złoczyńców . Na Wę­
grzech aresztowano dwu chłopów, którzy koło 
Devy wysadzili niedawno most kolejowy w po­
wietrze. Uwiezieni oświadczyli, że czynu zbro­
dniczego dopuścili się dlatego, ponieważ przez 
wybudowanie kolei i mostu utracili zarobek, 
jaki mieli przewożąc podróżnych.

—  Anglia o G alicyi. Za inieyatywą i 
staraniem kraj. Związku turystycznego, zamie­
rza redakeya angielskiego pisma balneolog, tu­
rystycznego Ih e  Health liesots publ., wydać 
w języku angielskim przewodnik po zdrojowi­
skach, uzdrowiskach i miejscach klimatycznych 
w Galicyi.

W tych dniach zwróciła się również spół­
ka wydawnicza „Ocasi 'Guide Annuari" w Me- 
dyolanie, do kraj. Związku turystycznego o ma- 
teryał do wydać się mającej w języku włoskim 
broszury o Galicyi.

Oceniając ważność tej broszury dla kraju, 
zajął się kraj. Związek turystyczny zebraniem 
i opraeowauićm materyału, który w najbliższych 
dniach odeszle.

Kronika prowincyonalna.
§ Z J a w o r o w a  piszą nam: (J. C.). 

Niestrudzony marszałek powiatu, Jan hr. Sze­
ptycki wraz z hr. Ludwikiem Dębickim, jako 
protektorowie i hr. Franciszek Czosnowski, ja­
ko prezes, gorączkowo krzątają się około urzą­
dzenia wystawy przemysłowo-rolniczej, która ma 
przedstawić społeczeństwu dorobek kilkunastu 
lat cichej a owocnej pracy na niwie społecznej 
powiatu. Nieopodal od dworca kolejowego w 
dawnym parku Jana III. pracują gorączkowo 
rzemieślnicy pod kierownictwem inżyniera Ja­
rosza nad budową przeszło 20 gustownych 
pawilonów, które mają złożyć się na obraz 
zbiorowej pracy całego powiatu. Komitet wy­
stawy, na którego czele stoi hr. Czosnowski po­
starał się o to, aby wystawę otwarto już 1 
września b. r. Zamówiono ze Lwowa teatr lu­
dowy i trzy orkiestry, a dzielna drużyna śpie­
wacka „Echo" przyrzekła również przybyć dla 
uświetnienia uroczystości. Dla dziatwy i ludu 
urządzone będzie panoptikum i t. p. zabawy 
popularne z niskim wstępem. Nie zapomniano 
oczywiście o przygotowaniu bufetu, dobrej, ta­
niej a smacznej kuchni, przemysł zaś piwny 
reprezentować będą najlepsze browary gali­
cyjskie.

W naszym ubogim kraju, w którym od 
kilku lat rozlega się hasło uprzemysłowienia, 
wystawa ta rozbudzić powinna powszechne, 
zainteresowanie.

§ W T r u s k a w c u  urządza w niedzielę 
dnia 18 b. m., chór lwowskiego „Sokoła-Ma-. 
cierzy" wielki koncert.

§ Ś m i e r t e l n y  s k o k  z p o c i ą g u  
Ze Starego Sambora piszą nam : Szeregowiec
77 p. p , odbywający ćwiczenia w strzelaniu 
w Suszycy Rylcowej, nazwiskiem Tymko Łu- 
żecki, wybrał się onegdaj wieczorem pociągiem 
do krewnych w Łużku Górnym. W czasie ja­
zdy wyskoczył jednak tak nieszczęśliwie, iż za­
bił sio na miejscu. Zwłoki Łużeckiego znalazł 
budnik kolejowy dopiero na drugi dzień rano.

§ O t r u c i e  g r z y b a r a ą  c a ł e j  r o ­
d z i n y .  Z Przemyśla donoszą: Zona tutejsze­
go pensyonowanego wachmistrza żandarmeryi 
p. Marya Jaworska kupiła dnia 7 b. m. na 
drodze grzyby od wieśniaczki. Z grzybów tych 
na pozór prawdziwych sporządziła gospodyni 
domu na obiad zupę dla całej rodziny. Dnia 
następnego okazały się u wszystkich kurcze 
żołądkowe i silne wymioty jako pierwsze sympto- 
maty zatrucia.

Zawezwany lekarz udzielił rodzinie na­
tychmiastowej pomocy, która niestety dla dwoj­
ga małych dzieci okazała się spóźnioną. Pomi­
mo bowiem wszelkich środków lekarskich dwo­
je dzieci, t. j. 6-letnia Marya i 11-letni Ro­
muald zginęły wśród strasznych boleści po 4- 
dniowych męczarniach d. 13 b. m.

Reszta rodziny, t. j. rodzice i jedno dzie­
cko mają się lepiej i jest nadzieja utrzymania 
ich przy życiu.

§ O f i a r y  d y n a m i t u .  W Doemitz nad 
Łabą stwierdzono dotąd liczbę ofiar wybuchu 
dynamitu. Badania wykazały, że 12 osób zgi­
nęło, 12 odniosło ciężkie rany a 41 lekkie.

§ P o ż a r. W gminie Nastasowie, po­
wiatu tarnopolskiego, spłonęło onegdaj 24 do­
mów mieszkalnych i 54 budynków gospodar­
skich. Ogólna szkoda wynosi 34.920 kor. i 
była zaledwie ubezpieczona na 14.062 kor.

§ W J  a w o r o w i e wybuchł onegdaj 
z niezbadanej dotąd przyczyny ogień w szopie 
Iwana Czopa, a rozszerzywszy się na sąsiednie 
zabudowania, zniszczył 11 budynków, wyrzą­
dzając szkodę na łączną kwotę 3.836 kor.

§ P o ż a r w M i k ł a s z o w i e. W Mikła- 
szowie, wsi położonej obok Lwowa wybuchł 
wczoraj groźny pożar. Ogień trwał przez całe 
przedpołudnie.

§ P o ż a r  w Z a k o p a n e m .  Onegdaj wy­
buchł w Zakopanem przy ulicy Krupówki w do­
mu Pawlikowskiego pożar. Spłonął dom miesz­
kalny z zabudowaniem gospodarskiem, oborą i 
szopą. Pożar wybuchł w szopie, wzniecony po­
dobno zapałkami z powodu nieostrożnej zaba­
wy dzieci. Zabudowania te spłonęły doszczę­
tnie. Wypadku z ludźmi nie było. Letnicy za­
mieszkujący pierwsze piętro domu, zdążyli wy­
nieść swe rzeczy. Dzięki pięknej pogodzie i 
bardzo energicznemu ratunkowi miejscowej stra­
ży ogniowej, pożar nie rozszerzył się na za­
grożone sąsiednie domostwa.

Kronika zagraniczna.

* M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  p s y ­
c h i a t r y c z n y ,  n e u r o l o g i c z n y  i p s y ­
c h o l o g i c z n y ,  odbędzie się w dniach od 2 
do 7 września b. r. w Amsterdamie, pod pro­
tektoratem królowej holenderskiej i jej mał­
żonka.

* A r e s z t o w a n i a  w R o s s y i .  Jak z 
Petersburga donoszą do pism berlińskich, na 
tamtejszych dworcach kolejowych nastąpiły w 
ostatnich dniach liczne aresztowania, które stoją 
w związku z ruchem rewolucyjnym. Na dworcu 
w Carskiem Siole aresztowano całą grupę kon­
duktorów kolei Moskwa-Windawa, gdyż udowo­

dniono im, że przewozili proklamacje rewolu­
cyjne. Na dworcu warszawskim spowodowali 
podróżni, przybyli pociągiem, aresztowanie stu­
denta leśnictwa, Ważkiewicza, którego obwi­
nili, że zajmuje się propagandą rewolucyjną. 
W biurze policyjnem oświadczył Ważkiewicz, 
że jest on członkiem organizacyi bojowej. Jest 
to pierwszy wypadek, że publiczność spowodo­
wała aresztowanie rewolucjonisty.

W obozie w Carskiem Siole aresztowano 
troje młodych ludzi, a mianowicie pewnego 
technika i dwie studentki Uniwersytetu, którzy 
wśród kirasyerów uprawiali propagandę rewo­
lucyjną. W mieszkaniu ich znaleziono 10.000 
odezw rewolucyjnych.

* W k a t a s t r o f i e  podczas zderzenia 
się dwóch okrętów „Columbis" i „San Pedro" 
na brzegach Pacyfiku, 12 mil od Chester Cove, 
zginęło — jak ostatecznie obliczono 93 osób; 
z tego mężczyzn 39, kobiet 49 i 5 dzieci.

* P o ż a r  l a s ó w .  Z Tulonu telegrafują: 
W lasach koło miejscowości Pins wybuchł po­
żar, który rozszerza się gwrałtownie z powodu 
silnego wiatru.

* S t r e j k t e 1 e g r a f i s t ó w. W Chicago 
ogłosił prezydent Związku telegrafistów polece­
nie do wszystkich urzędników telegraficznych, 
aby natychmiast rozpoczęli strejk, jeżeli układy 
nie zostaną podpisane.

* K a t a s t r o f a  n a  m o rzu.  Barka duń­
ska „Ingeborg" zderzyła się. koło portu Sto- 
phan przy wybrzeżach Australii z parowcem 
angielskim. Kapitan i sześciu marynarzy uto- 
nęli.

Kwiaty rozsadnikami kultury.

Niema to jak pomysłowość i ruchliwość 
kobieca! Oto najnowszy jej przykład.

Miss East zgłosiła się do redakcji dzien­
nika londyńskiego Tribune z planem następu- 
jącym.

— Wiecie — mówiła — że są ulice bez 
kwiatka! Otóż znajdźmy fundusz na uposaże­
nie biednych mieszkań skrzynkami do okien, 
obsadzonemi kwiatami. A raczej zróbcie począ­
tek, dajcie pieniądze, ja się tern zajmę i opi­
szę to dla waszej gazety. Praca moja znajdzie 
naśladowców', wy zaś opisem moim zdobędzie­
cie sobie reklamo.

Redakeya przyjęła projekt, który na razie 
pochłonął około 1200 koron.

Zamożne domy angielskie mają za okna­
mi skrzynki wąskie, usiane kwieciem. Latem 
pozbawione słońca zamglone ulico Londynu, o 
ile nie są ulicami handloweiui', mają jednak 
nastrój bardzo wesoły: mianowicie małgorzatki, 
geranium, groszek wijący się i inne kwiaty, ry­
walizują z sobą, by stworzyć życie na tych u- 
licach, nad któremi zawisło niebo szare i... nie­
mal zakopcone.

Otóż panna East wybrała cześć miasta 
zaniedbaną, najęła automobil, który naładowa­
ła 210 skrzynkami, ziemią i młodemi roślina­
mi. Przy pomocy dwóch ogrodników', których 
miała ze sobą, zjawiła się w dzielnicy wybra­
nej, w godzinach poobiednich, ofiarowując chłop­
com i dziewczętom szkolnym w wieku od 7 
do 14 lat po skrzynce, jeżeli podejmą się sta­
łego utrzymania tego ogródka, zawieszonego za 
oknem i jeśli chcą brać udział w konkursie, 
w którym obdarowani rywalizować będą swą 
starannością i rezultatami pracy. Wobec spó­
źnionej już pory roku panna East rozdała obe­
cnie krzewy i roślinki młode, obiecując sobie, 
że na przyszły rok rozda tylko ziarna.

Panna East opisuje zapałnietylko dziatwy, 
ale i rodziców. Biedna ludność londyńska, przy­
zwyczajona do stałej interweneyi filantropii pry­
watnej, śmiało wyciąga rękę po skrzynki z kwia­
tami, a skrzynki te demokratyzują i unaradawiają 
kulturę; wszak ziarna kwiatów rzucono do skrzyn­
ki wchodzą nie same, wszak jednocześnie z nie­
mi dojrzewają ziarna solidarności ludzkiej i 
braterstwa narodowego. Te 210 skrzynek z 
kwiatami więcej zrobią, aniżeli 210 broszur, 
którym nie towarzyszy zespolenie sił obywa­
telskich w kraju, oraz harmonijny wysiłek 
rządzących i rządzonych ku jaśniejszej przy­
szłości.

itii lilerto-artystmi.
» Przewodnik naukowy i  literackie,

dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, wy­
szedł za miesiąc sierpień i zawiera: T. „Wospa- 
zyan Kochowski na tle współczosnem jako poe­
ta", napisał dr. Stanisław Turowski. — TT. 
„Fryderyk Chopin i Eugeniusz Delaeroix“. 
(Przyczynek do biografii naszego mistrza), przez 
Adolfa Chybińskiego. — III. „Z współczesnej 
poezyi chorwackiej", napisał Tad. Stan. Grabow­
ski. — IV. „Pedagogika Komisyi edukacji narodo­
wej w świetle systemów pedagogicznych XVT1T. 
wieku", napisał Antoni Karbowiak. — V. „Do 
dziejów Kamieńca Podolskiego". (Z papi&rów 
pozostałych po ś. p. d-rze A. J. Rolle). —
VI. „Rady Kalimacha", napisał A. Prochaska.—
VII. „Genie du Christianisme, a prądy umysło­
we w Polsce porozbiorowej", napisał dr. Ma- 
ryan Szyjkowski.
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(Kabinet num izm atyczny w Czesto-

c**o>vie. i’izy bibliotece klasztoru Jasnogór- 
sMego w Częstochowie znajduje się gabinet uu- 
®'zmatycznv, zawierający wcale pokaźny zbiór 
‘jawnych monet i medali polskich. Obecnie wla- 
,.*e klasztorne poleciły jednemu z księży Pau- 
jiiiów ząjąć się sporządzeniem odpowiedniego 
•'itiilogu zbioru i jego uporządkowaniem. Gtly- 
y kto z posiadaezów lub też kolekoyonistów 

flawnyeli monet i medali polskich chciał się 
krzyczymć do powiększenia zbioru Jasnogór­
skiego, proszony jest o nadsyłanie oliarowanyeli 
°kazów na ręce generała Zakonu częstochow­
skiego, O. przeora Rej mana.

Z teatru donoszą: w jutrzejszem nie- 
(biolnem przedstawieniu „Wesołej wdówki“ z 
P- Miłowską — wystąpi po raz pierwszy w 
partyi Kamila de Eossilon, młody tenorzysta 
?• Michał Leyman.

W poniedziałek daną bodzie ulubiona ope­
retka Lehara „Druciarz" z p. Lelewiczem w 
r°li żyda Pfeferkorna.

We wtorek po raz pierwszy wznowienie 
jednej z najmelodyjniejszych operetek Jana 
Straussa: „Wesoła wojna" z p. Kliszewską, 
Miłowską, Kasprowiezowa, Lelewiczem i Mi­
łosza.

Repertuar Teatru Miejskiego wc Lwowie.
W sobotę, 17 b. m., pierwsze przedsta­

wienie operetki po powrocie z Krakowa, po raz 
dwudziesty dziewiąty, „Wesoła wdówka", ope­
retka w 3 aktach Fr. Lehara, z panią Schupp.

W niedziele, 18 b. m., uroczyste przed­
stawienie ku uczczeniu dnia Urodzin Najj. Pana. 
Rozpocznie „Hymn ludowy" i „Apoteoza", na­
stąpi po raz trzydziesty „Wesoła wdówka", ope­
retka w 3 aktach Fr. Lehara, z panią Mi­
łowską.

W poniedziałek, „Druciarz", operetka w 
3 aktach Fr. Lehara; z p. Kliszewską i Le­
lewiczem w głównych rolach.

We wtorek, po raz pierwszy (wznowie­
nie), „Wesoła wojna", operetka w 3 aktach 
•lana Straussa; z udziałem pp. Kasprowiczowej, 
KI i szewskiej, Miłowskiej, Lelewicza, Miłoszy,
Sawickiego i innych.

Wc środę, po raz -trzydziesty pierwszy,
Wesoła wdówka", z panią Schupp.

We czwartek, po raz drugi, „Wesoła
Wojna".

W piątek, „Słodka dziewczyna", operetka 
w 3 aktach H. Roinhardta.

W soboto, po raz trzydziesty drugi, „We­
soła wdówka", z panią Miłowską.

W niedzielę, po raz trzydziesty trzeci, 
„Wesoła wdówka", z panią Schupp.

W poniedziałek, „Boccaccio", operetka w 
3 aktach Souppe’ego.

Początek przedstawień o godz. pół do 8 
Wieczorem.

Bilety na powyższo przedstawienia naby­
wać już można codziennie w7 kasie zamawiać 
(znajdującej się przy ulicy Kilińskiego obok 
handlu „Merkury") od poniedziałku dnia 13 
sierpnia b. r. od godz. 9 do 1 zrana i od 3 
do ii po południu — w dniu przedstawienia 
w kasie w teatrze miejskim.

Pierwsze seminaryum polskie
w Królestwie Polskiem,

Dnia 1 października otwarte zostanie 
pierwsze seminaryum polskie dla nauczycieli 
ludowych w Królestwie Polskiem. Miejscem 
seminaryum będzie dawna siedziba Niemce­
wicza, Ursynów.

Dla rozwoju szkolnictwa polskiego pod 
berłem rossyjskiem, fakt ten ma ogromne 
znaczenie. Dzięki tej instytucyi Królestwo 
zyska zastęp wyszkolonych sił nauczyciel­
skich, które ziarno oświaty siać będą w sze­
rokie masy ludowe.

Inicyatywę tej ważnej placówki wycho­
wawczej zawdzięczamy niezmordowanym za­
biegom mecenasa Osuchowskiego. On pier­
wszy znalazł ręce do pracy, znalazł kapitały 
i przeprowadził szczęśliwie układy między 
„Macierzą szkolną" a gronem tych, którzy 
posłuszni jego wezwaniu stanęli do pracy oby­
watelskiej. Niebawem też przystąpiono z go­
rączkową energią do organizowania nowej 
instytucyi.

Założycielami seminaryum są pp. Hen­
ryk Sienkiewicz, Antoni Osuchowski, Ale­
ksander Głowacki (Prus), Ludwik Górski, or­
dynat Adam lir. Krasiński, Leopold baron 
Kronenberg, ordynat Maurycy lir. Zamoyski, 
dr. Stanisław Hassewicz, Józef lir. Ostrowski, 
Karol Czarnowski, Piotr Drzewiecki i Cze­
sław Klarner.

Dzięki ofiarom tych obywateli znala­
zły się środki niezbędne do założenia i pro­
wadzenia instytucyi. Ordynat Adam hr. Kra­
siński ofiarował bezinteresownie na użytek 
Macierzy szkolnej obszerny pałac w Ursyno­
wie wraz z parkiem dwuwłókowym i sporym 
kawałem gruntu ornego.

Przybliżony budżet na rok szkolny 
1907/8 wyniesie około 25.000 rubli.

Pierwszy ten polski zakład wychowa­
wczy już w samym zawiązku doznaje stałe­
go poparcia ze strony naszego społeczeństwa. 
Feliks i Emilia hr. Sobańscy ofiarowali dzie­
sięć stypendyów po 150 rb.rocznie dla wska­
zanych przez nich wychowańców seminaryum 
ursynowskiego.

Miejscowość, przeznaczona na semina- 
rynin, posiada jak najpomyślniejsze warunki. 
Bezpośrednia bliskość Warszawy (45 minut 
drogi), zdrowotność siedziby wiejskiej, wy­
godne budynki i t. cl., — wszystko to prze­
mawia za Ursynowem, gdzie nadto wycho- 
wańcy zakładu znajdą wzorowo prowadzone 
gospodarstwo przemysłowo-handlowe pod kie­
runkiem specyalisty p. Domaniewskiego. Tam 
obeznają się z florą krajową, tam nauczą się 
ogrodnictwa, tam kształcić się będą w pszcze­
larstwie, słowem we wszystkiem, co dobry 
nauczyciel ludowy, obok pedagogii książko­
wej, znać dokładnie powinien.

Kurs nauki będzie czteroletni. Ze wzglę­
du jednak na to, że nie wszyscy kandydaci 
posiadać będą nieodzowne dla seminarzysty 
kwalilikacye naukowe, zarząd postanowił o- 
tworzyć dodatkowy kurs wstępny dla przy­
gotowania do kursu pierwszego.

W seminaryum wykładane będą przed­
mioty następujące: religia z nauką moralno­
ści, języki: polski i rossyjski, matematyka, 
historya powszechna Polski i Rossyi, geogra­
fia, nauki przyrodnicze, fizyka, chemia, za­
sady gospodarstwa wiejskiego, pedagogika, 
psychologia, gospodarstwo społeczne, prawo­
dawstwo krajowe, rachunkowość, etyka, hy- 
giena, rysunki, kaligrafia, nauka zręczności, 
śpiew i muzyka, gimnastyka wraz z ratowni­
ctwem, pożarnictwem i grami.

Jednocześnie z otwarciem kursu trze­
ciego powstanie przy seminaryum wzorowa 
szkoła ćwiczeń (wiejska) z kursem czterole­
tnim.

Ciało nauczycielskie, dotychczas niezu­
pełnie jeszcze skompletowane, składa się 
z osób następujących: na jednego z dyrekto­
rów powołane przez radę nadzorczą p. Wła­
dysława Piechowskiego, b. dyrektora szkoły 
handlowej w Będzinie; poszczególne przed­
mioty wykładać będą pp.: Adam Jaczynowski 
i Henryk Mościcki (historya), Lucyan Zarze­
cki (matematyka), Wł. Goraczkowski przy 
współudziale M. Brzezińskiego i Wł. Doma­
niewskiego (przyroda), prof. Bogucki (fizyka 
i chemia), artysta-m alarz Gustaw Pilatti 
(rysunki), J. Przyłuski (slojd), dyr. Wł. P ie­
chowski (geografia), Bronisław Śosiński (gi­
mnastyka).

Nową tę placówkę nauki i kultury pol­
skiej społeczeństwo polskie wita z najwyższą 
radością i życzeniem, aby spełniła wszystkie, 
pokładane w niej, nadzieje.

Powiatowa Kasa oszczędności w Wa­
dowicach nadesłała nam sprawozdanie z za­
mknięciem rachunków za rok 1906, chlubnie 
świadczące o ciągłym rozwoju tej instytucyi, 
założonej przed 31 laty, a zatem najstarszej 
pomiędzy powiatowemi Kasami oszczędności.

Z zamknięcia rachunków dowiadujemy 
się, że z końcem 1906 roku wynosił stan 
wkładek na 4717 książeczkach (halerze wszę­
dzie opuszczamy) 5.056.309 koron ; stan 2253 
pożyczek hipotecznych 2,877.432 koron ; stan 
14 pożyczek komunalnych 270.619 koron; 
stan 30 zaliczek lombardowych 32.339 ko­
ron ; stan 2638 weksli 897.528 koron (z es- 
kontowanych w ciągu roku 1906 sztuk 11.560 
na 3,962.162 koron); stan efektów w fundu­
szu obrotowym 836.200 koron, a stan fun­
duszów rezerwowych i emerytalnych 828.061 
koron, w których mieści się fundusz 16.954 
koron jako fundacya jubileuszowa Cesarza i 
Króla Franciszka Józefa I. na założenie 
Ochronki powiatowej w Wadowicach.

Przy obrocie kasowym w roku 1906 
wynoszącym 16,145.237 koron osiągnięto zysk 
12.978 koron, z którego przeznaczono na cele 
humanitarne znaczna, kwotę, mianowicie: na 
Bursę gimnazyalną im. Stefana Batorego w 
Wadowicach 800 koron; dla Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół w Wadowicach 200 
koron; dla szkoły przemysłowej w Wadowi­
cach 425 koron; dla szkoły polskiej w Bia­
łej 50 koron; na budowę studzien w powie­
cie wadowickim 800 koron; dla Towarzystwa 
rolniczego okręgowego w Wadowicach 600 
koron; dla miasta Wadowic na rozszerzenie 
szkoły wydziałowej żeńskiej 500 koron; To­
warzystwu stolarzy w Kalwaryi 150 koronj 
dla Towarzystwa tkaczy w Andrychowie 125 
koron; dla Towarzystwa ogrodniczego w Wa­
dowicach 300 k o ron ; Siostrom Nazaretan­
kom w Wadowicach 50 koron; na budowę 
kościoła św. Józefa w Kalwaryi 100 koron; 
Komitetowi wystawy rolniczo-przemysłowej 
w Wadowicach 250 koron; na urządzenie 
linii telefonicznej międzymiastowej 375 ko­
ron; Wzajemnej Pomocy nauczycieli szkół

ludowych 20 koron; dla Koła Towarzystwa 
„Szkoły ludowej w Wadowicach 50 koron ; 
dla „Domu Polskiego" w Morawskiej Ostra­
wie 25 koron; dla Towarzystwa św. Win­
centego a Paulo 50 koron; dla sierot po 
ś. p. dyrektorze Dobrodzickim 400 koron: 
resztę zysków 7708 koron przeznaczono do 
funduszów rezerwowych i emerytalnych.

W końcu z uznaniem podnieść należy, 
że powiatowa Kasa oszczędności w Wadowi­
cach nietylko. że nie podwyższała stopy pro­
centowej od pożyczek, lecz przeciwnie obni­
żyła stopę, procentową na 4 i pół pre. od 
wszystkich pożyczek gminnych i dla instytu- 
cyj humanitarnych, pomimo, że od wkładek 
płaci 4 prc., innych zaś pożyczek hipote­
cznych udziela na 5 prc. nawet na okres 
50 lat.

Jest to wymownym dowodem, że za­
rząd tejże Kasy oszczędności należycie poj­
muje i spełnia swoje zadanie, tak pod wzglę­
dem finansowym jak i humanitarnym.

Ciągnienie losów kredytowych ziem­
skich z r. 1880 odbyło się wczoraj w Wie­
dniu. Główna wygrana w kwocie 90.000 ko­
ron padła na S. JN03 nr. 52.

OSTATNIA POCZTA.

=  P. M inister spraw zagranicznych br. 
Aehrenthal był wczoraj u N a j j .  P a n a  w 
Ischlu na posłuchaniu, następnie wziął udział 
w obiedzie familijnym, a wieczorem powró­
cił do Wiednia.

— Z Marienbadu donoszą: Wczoraj o 
godz. 6 wieczorem przybył tu k r ó l  a n g i e l ­
s k i  E d w a r d  powitany na dworcu przez li­
cznych dygnitarzy. Król udał się do hotelu 
„Weimar". Pomimo ulewy tłumy publiczno­
ści oczekiwały przjjazdu króla w pobliżu 
dworca.

== Daily News, Tribune i Daily Gra- 
phic omawiają zjazd króla Edwarda z cesa­
rzem Wilhelmem w W i 1 h e 1 m s h ii li e i pod­
noszą, że przedstawia oń bardzo ważne zna­
czenie dla pokoju powszechnego.

=  Berlińska Reichsanzcigcr ogłasza roz­
porządzenie sekretarza stanu dla kolonij, 
D e r n b u r g a ,  zarządzające, aby na przy­
szłość w razie użycia kary chłosty w Afry­
ce zawsze sporządzono protokół, zawierający 
opis winy i dowód zasądzenia.

— Około 1700 w i n i a r z y  n i e m i e ­
c k i c h  odbyło we Frankfurcie n. M. zgro­
madzenie pod gołem niebem i uchwaliło re- 
zolucyę z naglącą prośbą do rządu o rewizyę 
ustawy winnej.

=  Dzienniki włoskie donoszą o zajściu, 
które odbyło się w Marino, dokąd przy­
był z Oastel Gandolfo kardynał M e r r y  de l  
Va l .  Gdy kardynał przyjechał, grupa anar­
chistów, mimo poczynionych przez policyę za­
rządzeń, urządziła wrogą dla kardynała ma- 
nifcstac.yę, gwizdając i krzycząc. Przyszło do 
starcia policyi z manifestantami. Jeden po- 
licyant został poważnie zraniony, jednego 
anarchistę i kilku innych aresztowano.

=  O p o ł o ż e n i u  w M a r o k k u  do­
noszą : Rządy francuski i hiszpański zgodziły 
się co do wysłania wojsk do Casablanca. — 
Komendantowi hiszpańskiemu udzielono wska­
zówek telegraficznie. Ponieważ sułtan dał 
rękojmię, że będzie już spokój, Europej­
czycy powrócili do miasta. Sądzą, że uspo­
kojenie się będzie trwałe.

Dnia 18 b. nr. potworzyły się w oko­
licy Casablanki liczne grupy Arabów, które 
usiłowały zająć miasto.' Krążownik „Gloire" 
dał około' 30 strzałów, poczein Arabowie 
cofnęli się. Wojsko nie interweniowało. — 
Mieszkańcy Casablanki, a głownie Żydzi, 
wśród których panuje nędza, powoli wracają 
do miasta. Władze dostarczyły im pewnych 
środków do obrony. Handel się ożywia.

Jak donoszą z Fezu, ludność jest tam 
bardzo’ wzburzona. — Odbywają się ciągle 
burzliwe zgromadzenia.

Matin dowiaduje się z Fezu, że zgro­
madzenie notablów marokkańskich zaprote­
stowało przeciw polityce sułtana i zażądało 
ogłoszenia „świętej wojny", ale ministrowie 
uspokoili ich i" przyrzekli przywrócić po­
rządek.

Z Marakesz nadchodzi wiadomość, że 
wszyscy Europejczycy opuścili miasto. Nade­
szła również wiadomość, że stu Europejczy­
ków opuściło Mogador, gdy przybył tam 
okręt francuski „Du Chayla".

Parowiec angielski „Numantia" odpły­
nął wczoraj do Tangeru.

Z Pretoryi donoszą: Premier I! o t h a 
zapowiedział w parlamencie przedłożenie, we­
dług którego rząd będzie upoważniony do 
nabycia słynnego dyamentu „Cullinau" dla 
króla Edwarda, celem wyrażenia mu wdzię­
czności ludu transvaalskiego za nadanie au­
tonomii.

— Biuro Reutera donosi z Kapsztadu, 
że Mo r e n g  a z 400 zwolennikami przeszedł

na terytoryuin niemieckie. Władze wydały 
potrzebne zarządzenia, alty przeszkodzić po­
wrotowi Marengi na terytoryuin Kapsziadzkie.

P rognoza na  ju tro .
W iedeń, 17 sierpnia. Prognoza na 18 

sierpnia. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  Po­
chmurno, mierne wiatry, temperatura obniża 
sio,, ogólny stan utrzymuje się bez zmiany.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  1*0 wię­
kszej części pochmurno, mierne wiatry, mierne 
ciepło, polepszenie, zresztą niejednostajnie.

W iedeń, 17 sierpnia. Dziennik rozpo­
rządzeń wojskowych ogłasza: Najj. Pan nadał 
wielką wstęgę orderu Szczepana generałowi 
konnicy Uexk(ill-Gy]lenbandowi; ordery Że­
laznej Korony I. kl. otrzymali generałowie 
Parmann i Klobuozar.

W iedeń, 17 sierpnia. Głównodowo­
dzący I. korpusu generał S t e i n s b e r g  i 
generalny inspekter konnicy B r u d e r m a n n 
otrzymali godność tajnych radców.

W iedeń, 17 sierpnia. P. Minister spra­
wiedliwości zamianował kandydata no taria l­
nego w Tarnowie, Bolesława 1) z i o. c i o ł o- 
ł o w s k i e g o  notaryuszem w Ulanowie.

T alon, 17 sierpnia. Pożar lasów przy­
brał ogromne rozmiary. Wysłano dalsze od­
działy wojska na ratunek.

Astrachan, 17 sierpnia. ( 7  cl. pry w.). 
Stwierdzono tu 7 nowych wypadków cholery. 
Od d. 4 —15 b. m. było 25 wypadków zasła­
bnięcia na cholerę, z tego 6 ze śmiertelnym 
wynikiem.

Strcjk telegrafistów w Ameryce.
Nowy Jork, 17 sierpnia. Wezwania ńa- 

czelnika tutejszego Związku telegrafistów do 
strejku powszechnego nie usłuchano. Ruch 
telegraficzny odbyw'a się bez przeszkód.

Chicago, 17 sierpnia. Przewodniczący 
Związku telegrafistów w Chicago oświadczył 
gotowość poddania się sądowi rozjemczemu 
ogólno-amerykańskiego Zjednoczenia telegra­
fistów.

Sprawa marokkańska.
P a ry /, 17 sierpnia. M aiin  podnosi po- 

nowmie, że Francy a niema zaborczych za­
miarów względem Marokka. Generał Droude 
nie żąda nowych wojsk, ponieważ nastąpiło 
już porozumienie z Hiszpanią co do wspól­
nego działania. Hiszpanie zajmą stanowiska, 
wyznaczone im przez generała Droude. który 
ograniczy się tylko na obronie m iast; gdyby 
bowiem chciał ścigać Marokkańczyków w głąb 
kraju, potrzebowałby 25.000 wojska. Szkody 
Europejczyków: w Casablanca obliczają na 
10 milionów franków'. Krąży pogłoska, że 
jeden ze szczepów zbliża sio do Fezu.

P ary /, 17 sierpnia. Do Maiin donoszą 
z Casablanca: Generał Droude będzie zmu­
szony zażądać przysłania dalszych posiłków7, 
gdyż Hiszpanie nie chcą zająć przeznaczo­
nych im stanowisk. — Wojska hiszpańskie 
w ogóle chcą zachować zupełną niezawisłość 
i generał Droude nie chce się więcej niemi 
zajmować.

T angcr, 17 sierpnia. (B. Reutera). 
Z Mogador donoszą, że panuje tam wielki 
niepokój, ponieważ szczep Sahary gotuje sio 
do napadu na miasto. Mieszkańcy uciekają z 
miasta; wielu schroniło się na francuski pa­
rowiec. Krąży pogłoska, że z powodu zajść 
w Casablanca proklamowano wr rozmaitych 
miejscach wojnę świętą; wre wszystkich mia­
stach zapanowało wzburzenie. Słychać, że 
Europejczycy opuszczają Marrakesz. Ucieczka 
z Tangeru wzrasta; wiele rodzin europejskich 
wyjechało do Gibraltaru.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Rossyi.

L ód /, 17 sierpnia. (Teł. pry w.). Wczo­
raj od rana do godziny 1 po południu prze­
prowadzali żandarmi rewizyę w fabryce Szei- 
blera, poczem aresztowali 18 robotników z 
nowej tkalni.

W Starej Górze pod Bodzia napadli ban­
dyci na kolonistę niemieckiego i zabrali mu 
800 rubli, oraz kosztowności.

Kijów7, 17 sierpnia. (Tel.pryw .). W urzę­
dzie pocztowym w Koziatynie skradziono listy 
pieniężne, zawierające 25.000 rubli. Sprawcy 
napadu uszli.

K am ieniec Podolsk i, 17 sierpnia. ('Tri. 
pryw.). Dokonano napadu na administratora 
majątku „Sokołówka", Sergiejewskiego. Za­
bito administratora, jego służącą i dwóch 
stróżów.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e e l i o w i e e k i .
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NADESŁANE.

Przez a. k. Rząd koneesyonowana 
Wojskowa szkoła przygotowawcza. 
Kursa do egzaminu t. z\v. In le lllganzpriifung  oraz 

Biuro in form acyjna d a s p ra w  w ojskow ych  
em erytow anego p o dp u łkow nika K aro la  N N a h lik a . 

LW ÓW . —  UL. P IEK A RSKA  L. 3 7 .

C. K. nnrz. lal. afcc. Bant MDDleczuy
p o d  w y ż s a a

z dniem 1 września 1907 oprocento­
wanie wkładek na książeczki w ra­

chunku bieżącym
z 4 0|0 n a  4=y|0

bez potrącenia podatku rentowego. 
Kwoty do 2 .000 kor. wypłaca Bank  

bez wypowiedzenia.
Lwów, dnia 15 sierpnia 1907.

D IK E K C Y A .

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4°/u Obligaeye funduszu propinacyjnego,
4°/0 Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę in. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom M o w y  i M o r  wymiany
S o k a l  i  Ł H I e a m
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Administracyi 

naszego pisma.

Utrzymuje na składzie
c z a s o p is m a  z a g ra n ic z n e

FRANCUSKIE:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rtre, Sourire, vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le The&tre, Les Arts, Ja sais tont, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

IJAsino, II Secclo XX. 
ROSSYJSKIE: 

strana, Szut (humorystyczny). Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija. 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, CassePs Ma- 
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Eyerybody Magazine, 
Smart Set.

Biuro Ssiennśkbw, czasopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmarsa 9.

K a w ia rn ia  „W ie ń e fis la
z =  znakomita kawa

Do najęcia! 
u l.  A s n y k a  Ma*. $9

I p o k i& jj  k « a* ssfaS © rark i 
z osobnym  wchodem  i  zupełncm  uinp* 

blow aniem .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 1.7 sierpnia 1907.

Hotel George’a.
PP. Miguel ks. Braganca z Wiednia 

P. Krause z Jeny, E. Philippi z Jeny, M- 
E. LiUz z Poznania, H. Bari IIon z Paryża. 
K. Seppl z Paryża.

Hotel Centralny.
P. L. Korzenny z Brzozdowiec.

C E  I I I  
lw ow skiej Izby handlow ej i

Lwów, dnia 17 sierpnia.

I. Akcye za sztuko.
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

II. Listy zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ P / j  pr. „ los w 50 1.

I’ „ „ 4 pre. „ 601. po 200 k.
kraj. 4 ^  pr. „ los w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 41‘/s l a t ..........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

III . Obligd za 100 kor.

(Sal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

„ „ 41/a pr.(3em .)
„ „ 4 pr. (4 em.)

K*l. lokalne dtto 4 p r...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

4 konwen. .tt n n

1Y. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

Y. Monety.

Dukat c e sa rsk i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

„ papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

K
przem ysłow ej.

płacą | żądają
walutą koron.
K h K h

568 — 576 —

103 - 110 -

-557 - 563 -

400 - 500 -

400 - 410 -

o
id 110 50 111 20
o 99 - 99 70
o 94 90 95 60
ej- 99 30 100 -

95 - 95 70
ss
— 97 - _ _
tO

0 97 - — -
a 95 - 95 70
o
A.
0 96 80 97 50
M 101 — 101 70
N 99 50 100 20

92 30 93 -
rG 92 30 93 -

94 70 95 40
93 - 93 70
95 — 95 70

85 - 95 -

11 28 11 40
19 06 19 25

250 - 252 —
252 40 254 40
117 40 117 90

Kura giełdy wiedeńskiej.
Dnia 14 sierpnia 1906.

A. Ogólny dług państwa, płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ..................................... 95 60 95 80
styczeń-lip iee .....................................95-60 95-80

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ..................................... 97 — 9720
kw ieeień -naździern ik .....................  97 — 9720

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. —•— —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 146 75 148-75
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 197-75 199-75

„ „ „ 1864 po 100 zł. . . 245-— 249-—
„ „ 1864 po 50 zł. . . 245-— 249-—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 290 73 291-75

B . D łu g  państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.......................................114-20 114-40

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr............................................. 95'60 95'80

C. Obligaeye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 96-50 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 113' —
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

53/4 Pr - (osteiup. akcye) . . . .  462- — 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/., p r.........................................119-85
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ...................................... 95'80
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 *pr...................... 95 40

Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  120-—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r............................................. 96-30
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 -

kor. 4 p r.............................................. 96 60
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pro.................................97 20
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pro. ( s r .) ................ 97-20
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre............................ 97-20
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre............................ 97-20
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre. • ......................97 20
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre............................97-20
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre................................. ■ 9810
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r.........................................97-20
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 96'10
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r........................................95.60
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkaminer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

97-50 

114- — 

464- —

120-85 

96-30

96-90

121 - —

97-30 

9760

98-20 

98-20 

98-20 

98-20

98-20

97-20

99-10

98-20 
97-10

96.60

114-20 115-20 
D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —
*„ „ „ w  wal. kor. 4 pr. 91-25
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pro. . . 138- —
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 184-—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 183-50

91-45 
140 — 
186-— 
185-50

Koronowa waluta. pracą żądają

E. Obligaeye indeninizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ..................... 96—  —
Węgier za 100 zł. 4 p r..................90 75 9175

F. Inne publiczne pożyczki.
Foż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-— 104-—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r.......................  94-23 95-25
Bukowińskie obi. propinaeyjne los 

za 100 zł. 5 pr. 101.-25 102-25
Gal. poż. kr. 7, roku 1893 4 pr. . . 94-70 95-70
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 9(150 97-50
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r ...............................................  95”— 95-50
Renta wioska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r ...........................................  —’— —'—
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 98-— 104- —
Tureckie obi. prem. kol. za 400 lirtnk. 180'— 181' —

G. L isty  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/* pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
>. * pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ lós 50 1. 4ł/a pr. . .
„ ,, „ ,, 60 h 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4 1/a pr. 511/* lat zwrotne . . .

Banku krajowego obiig. komun. 3
emisya 42 lat 4‘/a p r.......................

Banku kr. losy 57Va 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ 50 lat w. k . 4 pr.

II. Obligaeye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lole.j Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1S84 za 300

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

;, „ „ 1890 „ 4 pr.

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla handi. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł...............
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .

95-70 96-40

265-— 272-—
101- — 101-90
97-50 98-50

110-25 111-25
9 9 - - 100-—
95--- 9 6 - -
94-80 9580
9 8 -- 9 9 - -
97-35 98-35

99-65 100-65

9b-75 99-75
92-40 9 3 - -
97-10 98-10
98-60 99 60

113-— H 4 - -
112-50 113-50

86-30 87-30

93-10 94-10

101-— 102- -
99-75 _ • —

20- - 22- -
421-— 427 —
139 — 145- —

8 4 - - 83-—
9 0 -- 94 —
56-25 60 25

Koronowa waluta. płacą żądajl
Palfy 40 zł. m. k.................................. 175-50 181 -50
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 4325 45-2h
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 2 6 - 28—
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 62 — 68—
Salina 40 zł. m. k ................................. 199-— 205—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 85-50 8!) 50

K . Akcye banków (za sz tukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 29765 298 65
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3348 - 3352—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 632-75 633-75
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 730 — 731—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 550 — 554-20
Galie, banku hip. 200 zł..................... 571-— 573—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 105-— 111 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 421- — 4 2 2 -

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1630-— 1640—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 533-— 534--

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 241-25 242-25
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 241- — 242—

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 472-— 47(>—■ 
„ ,, „ akcye zakład. 200 zł. 396- — 426—

Kolei póln. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5200—  5210— 
Kol. Lwów-Be-tzee (ake. pierw.) 200 zł. 416-— 426— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 500—  561— 
„ Lwów - Kleparów- Jaworów lok.
400 kor.....................................................  — ■ _  365—

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 985-— 995—

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow, 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Sehodnicy 500 kor.................................
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . .

N. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5% pr.
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarskie b a n k i .....................

O. W a l u t
Dukat c e s a r s k i ...........................
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta
20-f ra n k o w k a ................................
20-m a rk ó w k a ................................
Rossyjski półim peryał . . . .  
Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
R u b le ...............................................

720—  
510—  
5,8.3-50 

2579—  
490—  
411 —  
260—

726--' 
520— 
584  50 

2589— 
500— 
413— 
262 50

240 42l/a 240 72'/,
95-60 95-75

117-40 117-60
95'tiO 95-75

95-53 95-70

>'•
11-35 11-39

1915 1917
23-48 2352

117 40 i 17 60
95 60 - 95 80
2-53 2-54

______

H )  rJSSl

Lic:tacye.
L. cz. E. 488/6 (4) (6589 3 - 3 )

Na żądanie p. Mykiety Mełymuka od­
będzie się dnia 4. września 1907 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 12 w Wiśniowczyku licytacya 
1/5 części realności whl. 403 ks. gr. gminy 
kat. Z/łotniki objętej, zobowiązanego Mykiety 
Mcłyniuka własnej.

Nieruchomość zobowiązanego wystawio­
na na licytacyę jest ocenioną na 1748 kor.

Najniższa cena wynosi 1178 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza, i odnoszące się do lej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. cl.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 12. t

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Dla niewiadomych, wierzycieli hipote­
cznych ustanawia się kuratora w osobie p. 
Kurysia, c. k. notaryusza w Wiśniowczyku.

C. k. Sącł powiatowy, Oddział II.
Wiśniowczyk, dnia 25 maja 1907.

L. cz. E. 3925/6 (33) (6493 3 - 3 )
Dnia 20 września 1907 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w Oddziele Nr. 
III. sądu tutejszego licytacya 1) realności 
w Samborze Przemyska whl. 70, 2) realno­
ści w Samborze Przemyska whl. 123, 3) po­
łowy realności w Samborze Przomyska whl. 
71, 4) połowy realności w Samborze Prze­
myska whl. 72 z przynależnościami.

Nieruchomość składająca się z budyn­
ków i ogrodu z przynależnościami oceniono 
ad 1) na 20.765 kor. 86 hal., ad 2) na 5451 
kor., acł 3) na 8065 kor. 1 hal., ad 4) na 
9290 kor. 49 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi adfl) 10.382 kor. 93 hal., 
ad 2) 2725 kor. 50 hal., ad 3) 4032 kor. 
50 hal., ad 4) 4645 kor. 24 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w Oddziele Ńr. III.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 23 lipca 1907.

L. cz. E. XX. 1063/7 (11) (6631 1 - 3 )
Dnia 20 września 1907 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się w sali Nr. 5 sądu 
tutejszego licytacya realności lk. 1235% whl. 
1224/11. gm. miasta Lwowa wraz z przyna- 
leżytościami. Realność ta składa się wedle 
protokołu z 17/6 1907 z domu jednopiętro­

wego czynszowego przy ulicy Arciszew­
skiego 6.

Dom z przynależytościami oceniono na 
35.214 kor. 46 hal. wraz ze służebnością 
używania ściany budynku piętrowego 1. kat. 
1183 “/.( we Lwowie.

Najniższa oferta, niżej której sprzedaż 
nic nastąpi, wynosi 17.365 koron.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze XX.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XX.
Lwów, dnia 7 sierpnia 1907.



7
L- 95.766/YII c (6600 2 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy kamie­

nia łamanego do ubezpieczenia koryta prze­
topu Rudawy od Woli justowskiej do ujścia 
do Wisły przy klasztorze P. P. Norbertanek 
to jest na długości 8700 m. b. w ciągu lat 
1907 i 1908 odbędzie 29 sierpnia 1907 o go­
dzinie 12 w południe w biurze c. k. Kierow­
nictwa budowy regulacji Wisły w Krakowie 
publiczna rozprawa ofertowa.

Ilość dostawić się mającego kamienia 
łamanego wynosi około 12000 n r  o wartości 
fiskalnej około 68000 koron.

Wyżej podana ilość kamienia łamanego, 
których dostawa ma być wykonywana czę­
ściowo w terminach wyznaczonych przez c. k. 
Kierownictwo budowy regulacyi Wisły w Kra­
kowie może być w razie zwiększenia lub 
zmniejszenia zapotrzebowania o 20 prc. (dwa­
dzieścia procent) zwiększona lub zmniejszona 
u dostawca będzie obowiązany do tego zasto­
sować się i nie może w razie zwiększenia 
dostawy, żądać wyższego wynagrodzenia za 
kamień w większej ilości dostarczony ani też 
rościć sobie jakichkolwiek pretensyi do skarbu 
państwa w razie zmniejszenia dostawy.

Warunki dostawy i ceny jednostkowe 
przejrzeć można w godzinach urzędowych w 
wyżej wymienionem c. k. Kierownictwie bu­
dowy gdzie także do godziny 12 w południe 
wymienionego dnia mają być wnoszone oferty 
sporządzone ściśle według przepisanego wzoru 
zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 1 ko­
ronę i we wadyum w kwocie 2500 kor. (dwa 
tysiące pięćset koron) w gotówce lub w pupi- 
larnych papierach wartościowych obliczonych 
według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie ma być podany jednolity o- 
pnst z cen fiskalnych dla całej dostawy wy­
rażony cyframi i słowami.

Oferty wniesiony po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie albo niezaopatrzone 
znaczkiem stemplowym lub we wadyum nie 
sporządzone ściśle w sposób przpisany, opie­
wające na częściową dostawę, wyrażające 
różnoraki opust z cen fiskalnych lub zaopa­
trzone dopiskami nie będą uwzględniono,.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 9 sierpnia 1907.

(Wzór oferty), 
stempel Oferta

1
korona

mocą której ja  niżej podpisany obowiązuje 
się w latach 1907 i 1908 dostarczyć w ter­
minach przez c. k. Kierownictwo budowy re­
gulacyi Wisły w Krakowie wyznaczonych ka­
mień łamany do ubezpieczenia przełożonego 
koryta Rudawy od Woli justowskiej do uj­
ścia do Wisły przy klasztorze P. P. Norber­
tanek t. j. na długości 3700 m. w ilości i 
pod warunkami podanymi w obwieszczeniu 
za opustem.... (cyframi i słowami) odsetek 
z cen fiskalnych.

Warunki dostawy znam dokładnie i pod­
daję się im bez jakiegokolwiek zastrzeżenia.

Jako wadyum składam....
W Krakowie 29 sierpnia 1907.

Podpis 
miejsce zamieszkania.

L. 97.772/VII. (6598 3—3)
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce państwowe w 
Lwowskim okręgu budowniczym w latach 
1908, 1909 i 1910 odbędzie się 3 września 
1907 w c. k. Starostwie we Lwowie licyta­
c ja  ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1908 
dostawić się mającego wynoszą: 43.614 kor. 
za 6500 m 3.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12 
wnoszone być mają oferty, sporządzono na 
blankietach urzędowych, których Starostwo 
bezpłatnie udzieli, a zaopatrzone marką stem­
plową na 1 koronę i we wadyum wynoszące 
6%  kwoty fiskdlnej, z wyrażeniem cen je­
dnostkowych nie tylko cyframi ale i lite­
rami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwi­
skiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeże­
liby zaś oferta obejmowała kilka kamienio­
łomów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe dla każdego kamie­
niołomu lub szutrowiska osobno, albowiom 
zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarunkowo 
według poszczególnych kamieniołomów lub 
szutrowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyg przeprowadzającą licytacyę zwrócone,

zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 9 sierpnia 1907.

L. cz. E. 923/7 (4) (6627)
Na żądanie Noego Lówenkrona jako 

prawonabywcy Iwana Błyźniaka odbędzie się 
dnia 2 września 1907 o godz. 4 po południu 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. '10 
licytacya realności whl. 2 gm. Kamionka 
lasowa zobowiązanego własnej.

Nieruchomość powyższa, z której wy­
łączona pbud. 1.159/1 i pgr. 4213/3 jest oce­
nioną na 4654 kor. 50 hal., wedle poprze­
dnio uskutecznionego oszacowania dnia 18 
maja 1906 1. E. 1112/6.

Najniższa cena wynosi 3103 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się'zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w biurze Nr. JO.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Rawa, dnia 10 lipca 1907.

L. cz. E. 803/7 (4) (6646 1 — 3)
Na żądanie Kasy zaliczkowej „Nadzie­

ja" w Haliczu zastąpionej przez dr. A. Halina 
adwokata w Haliczu odbędzie się dnia 4 
września 1907 o godzinie 8 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
6 w domu Nagelberga licytacya a) 1/8 części 
realności whl. 78 gm. Kozina, b) 1/4 części 
realności whl. 79 gm. Kozina, składającej 
się z gruntów ornych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione a t o : ad a) kwotę 7 kor. 62 
hal,, ad b) kwotę 870 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) kwoto 
5 kor. 8hal., ad b) kwotę 880 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły, ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy Oddział IV.
Halicz, dnia 27 lipca 1907.

L. cz. E. 321/7 (5) (6677 1 - 3 )
Na żądanie Herscha Ohajesa, kupca w 

Drohobyczu, odbędzie się dnia] 21 sierpnia 
1907 o godz. 10 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym w biurze Nr. 4 licytacya 
realności whl. 351 ks. gr. gminy Ustrzyki 
dolne, Arona Leiby Bachmana własnej wraz 
z przynależytościami.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 38.600 kor.

Najniższa cena wynosi 19.300 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, odnoszące się do 
tej nieruchomości, może każdy, mający chęć 
kupna, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 5 lipca 1907.

L. cz. E. 559/7 (5) (6647)
Na żądanie Arona Nusscnfess odbę­

dzie się dnia 30 sierpnia 1907 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 30, licytacya realności 
obj. whl. 271 ks. gr. gm. kat. Olcho wiec, 
złożonej z pb. 4J/3 i pgr. 93/3, 94/1, 94/2, 
95/2, 96/1, 3845, wraz z przynależnościami, 
składająeemi się z drzew owocowych i o- 
pałowych.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną na 1290 kor., przynale­
żności zaś na 18 kor.

Najniższa cena wynosi 872 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 30.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 10 czerwca 1907.

L. cz. E. 1347/7 (6) (6662)
Na żądanie Abrahama Wolfa 2 imion 

Strobera w Jazłowcu odbędzie się dnia 26 
sierpnia 1907 o godzinie 4 po południu w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV. 
w Buczaczu licytacya realności objętej wyk. hip.
1. 80 ks. gr. gm. kat. Cwitowa, składającej się 
z parc. bud. 5 obj. 3 ar. 1 metr, na której 
pobudowane są dwie chaty i clilewek, tudzież 
z pg. 236—237 i 238 (ogród) o powierzchni 
35 ar. 68 metr. wraz z przynależnościami, 
składającemi się z oparkanienia i ziemio­
płodów ogrodu.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1376 kor., przynależności 
zaś na 30 kor.

Najniższa cena wynosi 917 kor. 34 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczacz, dnia 10 lipca 1907.

i mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
' należy ceny jednostkowe co do każdego ka­

mieniołomu lub szutrowiska osobno, albo­
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun­
kowo według poszczególnych kamieniołomów 
lub szutrowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski zwrócone będą oferentowi zaraz przez 
komisyę przeprowadzającą licytacyę, po ter­
minie licytacyi zaś nie będą przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 12 sierpnia 1907.

L cz. E. 1655/6 (29) (6(565)
Na żądanie (ioldy Lambikowej w Sia­

rach jako cesyonaryuszki Towarzystwa zalicz­
kowego w Gorlicach, odbędzie się dnia 11 
września 1907 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 12 licytacya realności whl. 669 ks. gr. 
gm. kat. Gorlice, obejmującej dom drewnia­
ny od frontu piątrowy, od tyłu parterowy 
przy ulicy Mickiewicza Nr. 182.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną na 8400 kor.

Najniższa cena wynosi 4320 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie /przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 9 sierpnia 1907.

L. cz. E. 610/7 (4) (6652)
Dnia 14 września 1907 o godzinie 10-30 

przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. II. odbędzie się licytacya całej 
realności objętej, whl. 345 gm. Tyśmienica 
położonej na przedmieściu tłumackiem. ks. 
JanaSeńczuka własnej, składającej się z do­
mu mieszkalnego w lichym stanic się znaj­
dującego, kawałka ogrodu, 5 sztuk drzew o- 
wocowych i parkanu.

Nieruchomość, wystawiona na lieyta- 
eyę, jest ocenioną na 1365 kor.

Najniższa cena wynosi 910 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnoszące sic 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyśmienica, dnia 24 lipca 1907.

L. cz. E. 378/7 (4) (6645)
Dnia 25 września .1907 godz. 10 rano 

odbędzie się licytacya 1/5 części realności 
lwh!- 347 ks. gr. gm. Turka.

Wartość szacunkowa 180 kor.
Najniższa oferta 120 kor.
Warunki i dokumenta biuro Nr. 18.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gwoździec, dnia 2 lipca 1907.

L. 98.170 (6632 1—3)
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce państwowe w za- 
leszczyckim okręgu budowniczym w latach 
1908, 1909 i 1910 odbędzie się 5 września 
1907 w c. k. Starostwie w Zaleszczykach 
licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1908 do­
stawić się mającego wynoszą: 20.036 kor. 
10 hal. za 2625 m 3.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
rnienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, któ­
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa­
trzone marką stemplową na 1 koronę i we 
wadyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko cy­
frami ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeli­
by zaś oferta obejmowała kilka kamienioło-

L. cz. E. 2448/7 (4) (6683)
Na żądanie Cbaima Wuhla w Jabło­

nowie odbędzie się dnia 20 sierpnia 1907 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymieniony]]!, w biurze Nr. 28 w Kołomyi, 
licytacya realności, a to obj. hwl. 195 gm! 
Werbiąż wyżny, składającej się z chaty z 
przybudowaniem wraz z ogrodem pow. 43 a. 
whl. 475 tej samej księgi gruntowej, obej­
mującej grunt orny obszaru 24 arów 54 m a, 
wreszcie 3/5 części realności whl. 321 tejże 
księgi gruntowej, obejmującej grant orny 
pow. 28 arów.

Realności te są ocenione whl. 195 na 
999 kor. 25 hal., whl. 475 na 530 kor. 75 
hal., 3/5 realności whl. 321 na 749 koron 
70 hal.

Najniższa cena wynosi co do whl. 195 
kwotę 666 kor. 16 hal., co do whl. 475 
kwotę 353 kor. 83 hal., co do whl. 321 
kwotę 499 kor. 80 hal., poniżej tej ceny 

! sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
Warunki licytac}7jne, które się niniejszem 

i zatwierdzaj odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytac}7jnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 4 lipca 1907.

L. cz. S. 6/7 (8) (6659)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie Samsona Bielera junior, 
nieprotokołowanego kupca w Tarnopolu na 
wniosek wierzycieli jawiących się na audyen- 
cyi wyborczej ustanowiono zawiadowcą masy 
pana Bernarda Kopia, przedsiębiorcę budowy 
w Tarnopolu zastępcą zaś jego ustanowiono 
pana Eizyka Koffiera, kupca w Tarnopolu.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 25 maja 1907.

♦Gazeta Lwowska* Nr. 188 z dnia 18 sierpnia 1907.
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L. cz. S. 15/7 (1) (6675 1 - 3 )

Edykt konkursowy.
0. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 

jako sad rekursowy zezwolił uchwała z dnia 
80 lipca 1907 1. cz. B, I. 218/7 — *'216/7 i 
217/7 na otwarcie konkursu do majątku Le­
opolda Herrmanna, nieprotokołowanego fa­
brykanta maszyn we Lwowie przy ul. Gró­
deckiej 1. 14 a.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę wyższego sądu krajowego Garfei- 
na, zaś tymczasowym zawiadowcą masy p. 
adw. dr. Juliusza Rosengartcna we Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 22 sierpnia 
1907 o godz. 12 w południe w tutejszym 
c. k. sądzie krajowym cywilnym ul. Tea­
tralna 1. 13 w biurze Nr. 13 przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, 
wystąpili z wnioskami względem zatwier­
dzenia tymczasowego zawiadowcy lub zamia­
nowania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tut. sądzie kraj. cyw. najdalej do dnia 
10 września 1907, a na audyencyi likwida­
cyjnej, na dzień 17 września 1907 o godz. 10 
przed południem w tymże sądzie wyznaczo­
nej polikwidowali je i ustanowili dla nich 
porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie, lub w pobliżu Lwowa, mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 11 sierpnia 1907.

L. cz. S. 8/7 (9) (6619)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie Mojżesza Scherznika, nie­
protokołowanego kupca w Tarnopolu na 
wniosek wierzycieli jawiących się na au­
dyencyi wyborczej ustanowiono zawiadowcą 
masy pana dr. Wilhelma Pudlesa adwokata 
w Tarnopolu, zastępcą zaś jego ustanowiono 
pana Samuela Schauba, kupca w Tarnopolu.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 22 czerwca 1907.

Konkursa.
L. 16.243/pr. (6683 3 - 3 )

K o n k u r s .
W celu obsadzenia jednej posady ad- 

junkta urzędów pomocniczych w IX. klasie 
rangi, tudzież ewentualnie jednej posady 
oflcyała policyi w X. klasie rangi i jednej 
posady kancelisty policyi w XI. klasie rangi 
z systemizowanymi poborami w c. k. Dy- 
rekcyi policyi w Krakowie, rozpisuje się kon­
kurs z terminem do 15 września 1907.

Obiegający się ó te posady winni wnieść 
swe podania, zaopatrzone w dowody kwali- 
fikacyi i znajomości języków krajowych w dro­
dze właściwej do Prezydyum c. k. Pyrekcyi 
policyi w Krakowie.

Posada kancelisty nadaną będzie w myśl 
ustawy z 19 kwietnia 1872 Dz. p. p. Nr. 60 
przed innymi ukwalifikowanymi wysłużonym 
podoficerom, zaopatrzonym w certyfikaty, 
o ile nie będą ubiegać się o nią kompetenci 
z kategoryi urzędników państwowych.

Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 10 sierpnia 1907.

I
L. Prez. 17.586. (6601 1 - 2 )  j

K o n k u r s .
Odnośnie do konkursu w Nr. 186 Ga­

zety Lwowskiej ogłoszonego, oznajmia się, j 
że konkurs na posadę radcy sądu krajowe­
go jako naczelnika sądu powiatowego, ewen­
tualnie sędziego powiatowego w Rudkach, z 
dniem 31 sierpnia 1907 upływa.

Z Prezydyum c. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 6 sierpnia 1907.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 10/7 (1) (6680)

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu jako 

Trybunał dla spraw prasowych orzekł na 
mocy przepisu §. 489 i 493 p. k. że arty­
kuł umieszczony w Nr. 43 czasopisma „No­
wy Głos Przemyski" z dnia 4 sierpnia 1907 
pod napisem „Chimeryczna sprawiedliwość" 
w tytule i w ustępie od słów : „Mimo zgo­
dnych zaprzysiężonych zeznań" aż do słów: 
„A ta daleko nie prowadzi", zawiera zna­
miona występku z §. 492 u. k. i art. V. u- 
stawy z 17 grudnia 1862 1. 8 dz. pp. ex 
1863, jakoteż z art. VIII. tej samej ustawy 
i że zatem usprawiedliwioną jest konfiskata 
tego numeru czasopisma : „Nowy Głos Prze­
myski", przez c. k. Prokuratoryę Państwa 
zarządzona.

W skutek tego wzbronionem jest dal­
sze jego rozpowszechnienie, a zabrany na­
kład ma być zniszczony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział VI.
Przemyśl, dnia 9 sierpnia 1907.

L. cz. Pr. III. 64/7 (2) (6679)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k: sąd krajowy jako prasowry orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 16 czasopisma „Bocian" 
z dnia 15 sierpnia 1907 artykuły, względnie 
ustępy arykułów pod tytułem :

I. „Kret i pszczółka" na str. 3. I. 3;
II. „Historya o królu starcu, cnotliwej 

królowej i wszechpotężnym pasterzu" na str. 
4 I. 3 ;

III. „Aforyzmy o kobiecie" ust. I. od. 
słów; „kobieta" do „rozciągać" i ust. 3 od 
słów: „najwięcej" do „dać" str. 4 I. 3;

IV. „Aforyzmy Kindermetha" ust. 2 od 
słów „z kubitą" do „zapalić" str. 5 I. 2;

V) Tekst pod ryciną czwartą od słów: 
„słyszałem" do „pozwoli" str. 6 I. 2 ;

VI. Tekst pod ryciną piątą od słów: 
„no napijmy się" do „nie m a“ str. 7 I. 1

zawierają znamiona występku z 516 
u. k., że zakazuje się rozszerzania tych ar- 
tykułów.

C. k. Sad krajowy jako prasowy,
Ś. IIL

Kraków, dnia 14 sierpnia 1907.

H. Pr. 70/7 (6690)
O r  o a  o m e h  e.

B Liieun 6ro BenanecTBa IJ/icapn!
IL  k. Cyg KpaeBHH gna cnpaa icap- 

h h x  y Mb bo Bi piniHB Ha ni^craBi §§ 489 
i 493 3aK. nap. i § 37 3aic. npac., nąo 3 M ic t  
apTHKyny yiiimeHoro b  uncui 35 uacouncn 
„CBo6o,aau 3 ą,HH 15 cepnHa 1907 ni# Hann- 
ceio : „TKoBHipcKa ą o j i h u b  ycryni Bi# „Bi- 
,a,aH MHrKe“ g,o „KOManą,a IIo3ipu i Bi/i;«„I no 
Te“ ą o  „ĄBa poKH“ m i c t h t b  b  cotfi 3HaivieHa 
npoBHHH 3 apr. IV . 3 17/12 1862 Hp. 8 
,71,3,3,. ex 1863 i nporo ycnpaBe/pmB.ieHa 
ecTB 3apHĄiKena uepe3 n;. k. IIpouypaTopa 
ĄepjKaBHoro KomjncKaTa ceł uaconncn Ha 
ąh h  15 cepnnH 1907.

B HacaiAOK touo pirnemi 36opoHeHe 
gctb gaaBme uiHpeHe Toro apTHKyny a 3a- 
fipaHHH Haicnag, Mae 6yTH 3HHnąeHHM.

JIbbIb, flHH 16 cepnHH 1907.

Kuratele.
L. cz. L. 5/7 (2) (6626)

E d y k t .
Nad umysłowo chorym Bernardem Rin- 

gerein z Kęt przedłużono władzę ojcowską 
Leopolda Ringera z Kęt.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział L 
Kęty, dnia 8 sierpnia 1907.

L. cz. L. 6/7 (4) P. 85/7 (1) (6622)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Daniela Środy 
w Żniatynie.

Kuratorem jego ustanowiono Jakóba 
Kurowskiego syna Klemensa w Żniatynie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział UL 
Bełz, dnia 13 czerwca 1907.

L. cz. VII. 173/92 (14) . (6649)
E d y k t .

C. k. Sąd powiatowy w Liszkach uchyla 
1 kuratelę rozciągniętą nad Wojciechem Skal­
nym z Rybny z powodu marnotrawstwa. 

Liszki, dnia 3 sierpnia 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. IV. 139/7 (2) (6594 3 - 3 )

E d y k t .
Przeciw Agnieszce Szyszka, której miej- 

| sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
' do c. k. sądu powiatowego w Przeworsku przez

Mendla Truiczera pozew o zniesienie współ­
własności real. lwk. 124 gm. Tryńczo.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 21 
sierpnia 1907 godzinę 8 rano.

Celem strzeżenia praw Agnieszki Szyszko 
ustanawia się pana dr. Świtalskiego adwo­
kata w Przeworsku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Agniesz­
kę Szyszka w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Przeworsk, dnia 5 sierpnia 1907.

L. cz. Ow. 1024/7 (I)  (6610 1 - 3 )
E  d y k t.

Przeciw Adamowi Janeczko, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie 
przez Ghanę Zucker w Grębowie pozew o 
.1340 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Adama Janeczki 
ustanawia się pana dr. Pelzlinga adwokata 
w Rzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ada­
ma Janeczkę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 9 sierpnia 1907.

L. cz. G. L 202/7 (1) (6671 1 - 3 ) )
E d y k t .

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
ś. p. Jewdosze Moskałyk, która nie jest je­
szcze objętą, wniesiony został do c. k. sądu 
tut. przez Kalmana Imbera pozew o zniesie­
nie wspólnej własności.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
termin na dzień 30 sierpnie 1907 godz. 9 
rano w biurze Nr. 7.

Celem strzeżenia praw powyższej masy 
ustanawia się pana dr. Auerbaclia adw. kraj. 
w Podwołoczyskach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższą masę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ta nie zostanie 
objętą.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Podwołoczyskach, dnia 19 lipca 1907.

L. c.z. Cg. I. 264/7 f ł )  (6655 1 -  3)
E d y k t .

Przeciw Franciszkowi Markowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie 
przez Leibę Klappera i spól. pozew o wyko­
nanie umowy.

Na podstawie pozwu wyznaczono I. au­
dyencyę na dzień 5 września 1907.

Celem strzeżenia praw Franciszka Marka 
ustanawia się pana adw. dr. Jana Dzierżyń­
skiego w Rzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Fran­
ciszka Marka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział L
Rzeszów, dnia 2 sierpnia 1907.

L. cz. C. II. 355/7 (1) (6644)
E d y k t .

Przeciw Janowi Ziemiańskiemu z P ięt­
nie, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Dobromilu przez Maryę Ziemiańską pozew 
o 222 kor. 30 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do rozprawy na dzień 12 września 
1907 god. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Jana Ziemiań­
skiego ustanawia się pana adw. dr. Szainiń- 
skiego w Dobromilu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Ziemiańskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobromil, dnia 12 sierpnia 1907.

L. cz. C. II. 247/7 (1) (6661)
E d y k t .

Przeciw Emilii Gołembiowskiej zamęż­
nej Konopackiej której miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Złoczowie przez Kiryłę Stelina- 
chowicza w Kniażem pozew o własność p. gr.
1. k. 2236/1, 2236/2 i 2237 gm. Kniażę.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
audyeneya na dzień 16 września 1907 godz. 
9 przed poł. w biurze Nr. 17.

Celem strzeżenia praw niewiadomej z 
miejsca pobytu Emilii Gołembiowskiej zam. 
Konopackiej ustanawia się pana dr. Eugeniu­
sza Kołaczkowskiego adwokata w Złoczowie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie" 
wiadomą z miejsca pobytu Emilię Go-Iew 
biowTską zam. Konopacką wT rzeczonej sp/j1; 
wie na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopoj'1 
ona w sądzie s i eni e  zgłosi lub pełnomocnik® 
nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 22 lipca 1907.

L. cz. C. IV. 111/7 (2) (6672)
E d y k t.

Przeciw Michałowi Dziubie, której,'0 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony &°‘ 
stał do c. k. sądu powiatowego w Rozwad°' 
wie przez Jana Dziubę w Jastkowicacl) P0' 
zew o 800 koron zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę. na dzień 4 września 1907 o godzinie 
9 przed południem.

Celem strzeżenia pm v tegoż niewiado­
mego ustanawia się pana Tomasza Karę 
Jastkowńcach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie tego* 
niewiadomego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rozwadów, dnia 5 sierpnia 1907.

L. cz. 0. I. 202/7 (1) (6667)
E d y k t .

Przeciw Eidli z Seidelmanów G artm a- 
nowej, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu p ow iatow ego 
w Grzymałowie przez Bernarda Freuda po­
zew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 28 
sierpnia 1907 o godzinie 9 przed p o łu d n ie m  
w tymże sądzie biuro Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Eidli z Seidel­
manów Gartmanowej ustanawia się pana Woj­
ciecha Mayera c. k. notaryusza w Grzymało­
wie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Eidllę 
z Seidelmanów Gartman w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopoki ona 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dnia 12 sierpnia 1907.

U. CH. C. II. 12/7 (4) (6664)
E  fl H K T. ’

IIpoTHB Poaa.ni łw ianara npnBaraoi 
Biiepe,a, b  Eoropo(a,uaHax, KOTpoI Micue ho- 
6yiy  He e Bi^oMe Buecau Am6po3hh i Ah- 
TOHina CrecjiaHBCKa uepe3 a^BOKara ą,p. l£o- 
BaKOBCKoro b  Eoropo/i,'j:aHax ho30b o bjuic- 
hictb nap. rpyHT. 1152/1 rpoM. Eoropofl- 
uaHH.

Po3npaBa Bi^óyĄe ca 16 BepecHH 1907 
o 8 róĄiml b  óiopi Hp. 7.

ycraHOB.iieHHH ąjih CTepevKeua ripaB 
nosBaHoi KypaTopOM TeoĄ03HH IleaeBHU, h o - 
rap b  Eoropo13,uaHax, óyge e i  t u k  ^ o b u o  
3acTynaTH, aac oHa aóo b  cygi 3 t o j i o c h t b  ca
a6o BHMiHHTB HOBHOBaaCTUa.

Hj. K. Cy/I, HOBiTOBHH, Bi 71,X1'U II.
EoropoĄuaHH, g,ua 27 an n u a  1907.

Amortyzr.cye.
L. cz. T. 16/7 (4) (6523 3 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek Towarzystwa dla handlu i 

przemysłu w Kałuszu wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi następującego rzeko­
mo przez wnioskodawcę zagubionego weksla 
z daty Kałusz 26 lutego 1906 na 1200 ko­
ron opiewającego, płatnego do 4 miesięcy 
od daty, wystawionego przez Salamona Spin- 
dla, a akceptowanego przez Jakóba Hahna i 
Henryka Miorzońskiego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w7 ciągu 45 dni od ogłoszenia edy- 
ktu, wr przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną.

Opozycyi Henryka Mierzeńskiego prze­
ciw wdrożeniu tego postępowania nie uwzglę­
dnia sio, gdyż okoliczność, że on weksel ten 
już zapłacił, a weksel jemu nie zwrócono, 
popiera właśnie twierdzenie Towarzystwa, 
że weksel zatracił się i towarzystwa amor­
tyzując weksel czyni właśnie zadość swoje­
mu obowiązkowa jako posiadacz weksla już 
zapłaconego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 6 lipca 1907.

Spadki.
L. cz. A. 45/7 (4) P. 28 7. . (6595 3—3)

C. k. Sąd powiatowy w Żydaczowie po­
daje do wiadomości, że Józef Kot zmarł 22 
stycznia 1907 wŻurawkowie bez rozporządze­
nia ostatniej woli.



Vj
Gdy miejsce pobytu dziedzica ustawo­

wego Mikołaja Kota, lat 28 liczącego, a po­
chodzącego z Żurawkowa nie jest znanem, 
wzywa się go, by w przeciągu i  roku, licząc 
od daty tego edyktu zgłosił sio w sądzie i 
wniósł oświadczenie do spadku, gdyż w7 prze­
ciwnym razie zostanie przewód spadkowy 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się spad­
kobiercami i z ustanowionym dlań kuratorem 
Onufrym Kotem, rolnikiem w Żurawkowie.

Żydaczów, dnia 12 lipca 1907.

Firmy.
L. cz. Firm. 156/7 Kg. A. 19 (6512 S—3)

Wpis do rejestru handlowego Odd. A. 
kupca pojedynczego.

Do rejestru handlowego Odd. A. należy 
wpisać:

Siedziba firmy: Limanowa.
Brzmienie firmy i przedmiot przedsię­

biorstwa: Wyrąb lasu w PrzyszOwej.
Właściciel: Hersch Weinberger.
Podpis firmy : Pod wypisanem lub stam- 

pilią wyciśniętem brzmieniem firmy własno­
ręczny podpis H. Weinberger.

Dzień wpisu: 25 czerwca 1907.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowTy, 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 22 czerwca 1907.

L. cz. Firm. 589/7 Kg. A. (6570)
Wpis do rejestru handlowego Oddział „A “ 

kupca pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego „A'1 

kupca pojedj-ńczego.
Siedziba firmy: Dzików.
Brzmienie firm y: Zdzisław hr. Tar­

nowski.
Przedmiot przedsiębiorstwa: „Kafine- 

rya i wolny skład spirytusu, fabryka rumu, 
likierów i rosolisów.

Dzień wpisu: 12 lipca 1907.
O. k. Sad obwodowy jako handlowy, 

Oddział V.
Rzeszów, dnia 12 lipca 1907.

L. cz. Firm. 616/7 (6571)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm Oddziału A. — B. — 
O wykreślono :

Siedziba firmy: P rzew ^H -•
Brzmienie (in n y : Ohaim vl)ym i Józef 

v  Pieniążek. \
Przedmiot przedsiębiorstw a^ „Dowóz 

materyałów pod budowę kolei Przeworsk- 
Dynów.

Dzień wpisu: 12 lipca 1.907.
O. k. Sad obwodowy jako handlowy, 

Oddział V.
Rzeszów, dnia 12 lipca 1907.

L. cz. Firm . 626 stow. III. 72 (6519)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Zaborów ad 

Radłów.
Brzmienie firmy: „Spółka oszczędno­

ści i pożyczek w Zaborowie, stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

1. Członkowie zarządu wystąpili, Paweł 
Golonka, Józef Majka i Jan Boksa.

2. Członkowie zarządu w ybrani: Józef 
Majka, organista z Zaborowia jako przeło­
żony zarządu, Jan  Mika rolnik z Zaborowia 
jako zastępca przełożonego zarządu i Jan 
Pawlik pisarz gminny z Pojawia jako czło­
nek zarządu.

Data w pisu : 20 lipca 1907.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III
Kraków, dnia 19 lipca 1907.

L. ez. Firm. 796 stow. II. 302 (6545)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano 'w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych :
Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy : „Bank melioracyjny, 

stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką.

Zmiana statutu: Na walnem zgroma­
dzeniu 19 kwietnia 1907 uchwalono zmianę 
§ 20 statutu w brzmieniu w zbiorze załą­
czników rejestru dla stowarzyszeń złożonem.

Dzień wpisu: 31 lipca 1907.
O. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 31 lipca 1907.

L. cz. Firm. 709, stow. II. 117/12
(6577 1 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych przy Firmie 
„Podolskie Towarzystwo zaliczkowe w Tar­

nopolu, stowarzyszenie zarejestrowane z o g ra -, 
niczoną poręką", że na walnem zgromadzeniu j 
członków dnia 13 kwietnia J 907 odbytem j 
uchwalone zostało rozwiązanie stowarzyszę-1 
nia i likwidacja i że likwidatorami za mi a- ’ 
nowani zostali byli członkowie przełożeustwa 
dr. Joachim Rosen, adwokat krajowy i Mi­
chał Bauer, emerytowany starszy geometra, 
w Tarnopolu zamieszkali.

Wierzycieli wzywa się, aby u stowa­
rzyszenia się zgłosili.

■ 0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 31 lipca 1907.

I f i T Y T U T  A  A U  M #  W  A
d l 1 t t  u  c  z  n  i  ó  w  s a k ó l  ś p e d n i c h

( i  j p e j m s r y o i r a s f Ł )

( tR i  )NA STO w ARZY8Z0N YCH NATJCZ YCIBIA
ma na celu, przez, zawodowo nkwaiiiikowanc siły nauczycielskie, udzielać pomocy naukowej uczniom szkól 
średnich, prowadzić naukę prywatystów tych szkół podług planów przez Władze szkolne dla publicznych 
szkół średnich przepisanych i przygotowywać do egzaminów w s tę p n y c h ,  poprawczy cii, dojrzałości i t. d.

Przy instytucie naukowym został urządzony pensyonat pod nadzorom prefektów, a kierunkiem dy­
rektora, zapewniający wychowankom troskliwą opiekę, a  na żądanie naukę i konwersację w językach nie­
mieckim, francuskim, angielskim i rossyjskim, oraz naukę muzyki.

L. cz. Firm. 421/7 Kg. A. I. 36 (6525)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru Kg. A. wciągnięto co na­

stępuje :
Siedziba firm y: Stanisławów.
Brzmienie firmy: S. Kornbliili & Solin 

Weehslor und lOommisionsgeschtift in Sta- 
nislau, po polsku : S. Kornbliih i syn, dom 
bankowy i kantor wymiany w Stanisła­
wowie.

Forma spó łk i: jawna. . m
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Szy- j f j  

mon Kornbliih i Adolf Kornbliih. •
Do zastępstwa istniejącego zakładu są = 

uprawnieni obaj spólnicy.
Podpis firm y: następywać będzie w 

ten sposób, iż każdy sam dla siebie upra­
wnionym jest podpisywać firmę w ten spo­
sób : S. Kornbliih & Sohn, po polsku: S. 
Kornbliih i syn.

Dzień wpisu: 6 lipca 1907.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy,

Oddział II.
Stanisławów, dnia 6 lipca .1907.

Zgłoszenia pisemne (luli osobiste od 10—12 przed południem i H—5 po południu)-przyjmuje:
« y  s ■ekeys* Sbsstyźuta n*;nK«tr«go dla nestiiKsw szkół średnich we Lwowie

(tymczasowo): ułiej* Zamojskiego 1. 12 parter.

Ogło&senie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy domu administracyjnego 

Zakładu gazowego miejskiego rozpisuje się niniejszem publiczną licyta- 
cyę, Plany, cenniki i warunki budowy otrzymać można w Urzędzie bu­
downiczym w godzinach urzędowych. Oferty mają być złożone w Urzę­
dzie budowniczym w terminie 26 sierpnia b. r. do godziny 11 przed 
południem. Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w kasie miejskiej 
wadyum w wysokości 2 1/20/0.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.
We Lwowie, dnia 13 sierpnia 1907.

M. (5850)en. Firm  696 7 Stow. II . 330
SłliHH i flOflaTKH

flo BiiHcanttx Bace ipipM cTOBapuraeHL. 
HacieacHTB BUHcaTH ą,o p eeerp y  cToua- 

pHmeHŁ 3apo6KOBnx i rocnoflapcKH x.
OciflOK cTOiiapitmenn : PaBa PycKa. 
UńpMa 3Byribtl : UoBiTOBe TosapacTBO  

Kpe^HTOBe „ B ip a “, cTOBapiimeHe 3apeeci’po- 
BaHe 3 oĆMeacenoio nopyK oio.

M.ueHH AnpeKnui BiicTym r.irn: I sa n
BoaoflHMHp TepJeitKHH.

M.neHH ^npeK UH i B n o p a ti i '. IAt^a na^- 
3Hpa»ua Ha aaciĄ&eio 11 uepBHn 1907 bh- 
ó p a .ia  flpa  łB aH a I ty n n e B a , K an^H/ui/ra aą - 
BOKaTypn t s  PaB i.

\  y(aT a s n u c y : )29 uepEHH 1907. 
li,, ti. Cy/f upaeBiiiń hko 'roproBeumrau

Bi/ęflM IV . 
łUb b iS j ą h h  29 nepBHH 1907.

# Main echtac Balsaa 

| ó. i sierry i-1* PftgciSi
;i'.i ańttić-SiBiftaiaw

Każdo naśladow nictw o będzie karnie ścigane.
Jedynie prawdziwym jest tylko

b a l s a m  T h i @ r r y ’ @ g o
z zieloną marką oelironną zakonnicy. 12 małych luli 6 podwójnych flaszek albo spe­

c jalna wielka flaszka z patentowanym zamknięciem kor. 5 ,

TMerry’ego maść centyfoliowa
ńpr/.eciw wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, skaleczeniom etc. 2 słoiki K 3'60. 

Wysyłka tylko za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.
Ta dwa środki domr-wc są  znane ogólnie jako najlepsze i  niezrównane. 

Zamówienia adresować:

Aptekarz A *  Thierry, Pregr&da
I7- oto Rohitsch-Sauepbpunn.

Apteka Dra Jana  Piepes - Boratyńskiego, Szymona Maya i Z. Ruekera we Lwowie. 
Składy we wszystkich prawie aptekach. -  Broszury z tysiącami oryginalnych po-* ' ’ " , i +dziękowali gratis i irunko.

Doniesienia prywatne.
T ro k s ry , spuszczadla , w zdę lochrony, zgrzeb ła , 

S Z C Z O T K I
poleca

Fr, CllaM, magazyn wyroiw żelaznych, metal,

miejsce kąpielowe.
Pow. rej. Wrocław. Stacya kolejowa Kudowa lub Nachod 400  m. ponad 

poziomem morza. Se*©aa od  1 m aja  do p a źd z iern ik a .
|  Źródła żeiazisto-arsenowe przeciw chorobom serca, krwi, nerwów i kobiecym. Źródła li- 
|  tow« przeciw reumatyzmowi, cierpieniom nerek i pęcherza, nowo wywioroone nadzwy- 
ę czaj wiele, zuwii-r^jąco kwasu węglowego i tak obfite źródło, że ono saoio może po 
•| dolać największym zapotrzebowaniom. Naturalne kąpiele kwasorodowe i błotniste. Nowo 

wybudowany hotel kuracyjny, teatr i sale koncertowe, zakład dla wodnej, elektrycznej 
i świetlnej terapii. Instytut medyczno-mechaniczny. Wysyłka wód cały rok. 

Prospekty gratis przez biuro R u d olf Mossc, b iuro podróży i  D yrekeyę Zakładów.

L w ó w , R y n e k  45.

O b w i e s z c z e n i e .

Niniejszem podaje się do wia­
domości, że Czytelnia im. Kaczkow­
skiego w Załużu pow. Cieszanów za­
łożona w roku 1900 z dniem 1 sty­
cznia 1907 została rozwiązaną.

Załuże, dnia 4  sierpnia 1907.
Ziwierzclmość gmin«m<

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych  

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

AUFGEB0T.
Es wird zur allgemeiuen Kenntniss 

gebracht, das
1. der Ansiedler Lewinus Koch wohn- 

haft in Altraden Sohn des zu A ltradeu ver- 
storbenen Ansiedlers Ferdinand Koch und 
seiner Ehefrau Therese Koch geborenen 
Kóhler, wohnhaft zu A ltraden ;

2. die Marie, Elisabeth Mauer, oline 
Beruf wohnhaft in Altraden Tochter des 
Grundwirts Johann Mauer und dessen E h e­
frau Karolinę geborenen Georg, beide wohn­
haft in Reichenbach in Galizien die Ehe 
mit einander eingehen wollen.

Die Bekanntmachung des Aufgebots 
hat in den Gemeinden Altraden und Be- 
zirkshauptmannschaft Lemberg zu geseheben.

Altraden, am 14 August 1907.
Der Standesbeamte.

ściśle
za pomocą gorącego powietrza

;-ooług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
V, kilo kawy palonej Melauge Nr. I 
î‘i » « » » Nr. II

’/a

Mcłange cesarsko, N r. V.

1 kor. 60 hal.
 ............................................. 1 kor. 80 hal.
Nr. III............................................. 2 kor. 20 hal.
Nr. IV............................................. 2 kor. 40 hal.

2 kor. 80 hal.
poleca

I - l a n i k l  h e r b a t y  i  k a *  y

E d m u n d a  l i e i l a
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

uprawniona

mimBD a j B L .    ««
pod firm ą

Ł  R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem ohemieznynUwodom: B i l i ń s k i e j ,  G i o s k t t M e r s k S e j ,  S e l t e r *  

s k i a j ,  ¥ i c ł s y ,  M a r y e n k s d a k i e J ,  H o m h n r g ,  K i s s i n g e n ,  tudzież
S P E U Y A L S iT E  Ł E C Z W IC K E , jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 

m o m a l n e  w o d y  m i n e r a l n e  z przepisu p r o f .  J a w o r s k i e g o .

Sprzsdaź cząstkowa w aptekach i droguerysch 
C e n n i k i  n a  ś s d . a . r j . i e  f r a n c o .  

0?:«wi!.y skłat! dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, Halieka5.

13112616



Pierwsza c . k. austr. węg. wyłączna uprzyw. Fabryka farb fasadowych trwałych na zmiany powietrza Od wielu lat dostawca prawie wszystkich c. k. Don.enów w ojskow ych 

C a H  K r o n s f e i n e r ,  W i e d e ń ,  L a n d s t r a s s e  H a u p f s ł r a s s e  1 2 0 .  ' cywilnych urzędów budowniczych, kolei etc. Na wszystkich obsyłanych
* *  r  wystawach premiowane pierwszomi nagrodami,

Kronsteina nowa emaliowa Praw nie ehr ni nr I Najtańsza farba da fasad, ubikacyj wewnętrznych, szczegół" 
j. ••u rn o  nie w szkołach, szpitalach, koszarach etc. i przedmioty

w szelkiego rodzaju.
Metr M r a t o w f  kosztuje 27* ct. Skutek nadzwyczajny.
Fur*!"!!*  trwuia aa zmianę powietrza, rozpu*
fi t li  U a  l a M U U W i l  nzczalsa w wapire w 49 oduieniAch,

10

P ro szek  b arw n y  r o z p u sz c z a ln y  w  50  o d c ien ia ch , do zm y w a n ia , tr w a ły  na zm ian ę p o w ietrza , o g n io tr w a ły ,  
jed n o  p o c ią g n ię c ie  d eje  tr w a łą  jed n a k  p o ro w a tą  em a lię . X ,epsza od  farb o le jn y ch .

P r o sz ę  żad ać  p rób k i g ra tiso w a , k s ią ż e c z k i a próbkam i, p ro sp ek ta  etc . 
G ł ó w n y  s k ł a d  A Ł O J Z i Y  L w ó w ,

równająca s ię  farbom o le jn y m , od l i  c e n tó w  z a  k ilo g ra m .

Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

ę ł u p h 3 P 7 i / 9  filozofii z francuską, niemiecką 
O l  konwersacją i muzyką udziela
lekeyj, przygotowuje do gimnazyum i do poprawek 
wogóle. Panieńska 1. 32, mieszkanie 1. 8, dla J . K.

nif37Uf} ł Pozostałe towary z dawnego lokalu: 
U l t n & y a  ■ kołdry po kor. 4, 7 i 9, wełniane 
i klotowe po kor. 10, 12, 14, 16, 20 do kor. 30, je­
dwabne atłasowe po kor. 22, 28, 30 i wyżej. Ogromny 
wybór materyj meblowych, dywanów, chodników, 
portier, firanek, kap na łóżka i t. p. LOZKA żepo
lftZizne od najtańszych. Kompletne SYPIALNIE, JA ­
DALNIE i MEBLE SALONOWE poleeaja J. SCHU- 
STER i K. TOCZYSKI Lwów, ul. Trzeciego Maja 
liczba 5.

Rządowo upoważniony 
geometra cywilny

c. i k. emeryt, podpułkownik i były geometra woj­
skowy i tryangulator c. i k. wojsk, instytutu geogra­
ficznego, otworzył kancelaryę dla wszelkich robót 

w zakres miernictwa wchodzących.

Biuro w domu własnym  
LWÓW. — ULICA KRZYŻOWA L. 52.

liczący lat 42, katolik, żonaty, 
ojciec jednego dziecka, teorety- 

_______cznic i praktycznie wykształco­
ny, władający w słowie i piśmie językiem niemie­
ckim i słowackim, poszukuje stałej posady. —

Łaskawe zgłoszenia uprasza pod adresem : 

EU G EN  B IN A R  
Stadtgartner in Storożyniec a/S.

B U K O W IN A .

N ie trzeba p ow ięk szać k lęsk i.
Obija się nam o uszy, że rolnicy w obec lichych zbiorów nie będą w tym roku używać sztucznych nawozów. Byłoby 
to błędem nie do darowania w obec tego, że mieliby tym sposobem dwa lata nieurodzaju. A przecież wobec kredytu, 
jaki chętnie udzielamy, wydatek na sztuczne nawozy można sobie rozłożyć na dłuższy okres i nie zaprzepaszczać zasie­

wów. Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla przemysłu chemicznego, Lwów, Akademicka 8.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWIGZA

LWÓW, UL. ŚW. MARCiNft L. 29 .

PŁYTY  IZOLACYJNE ■
BO FUNDAMENTÓW 1
SMOŁA DESTYLOWANA 
DO DACHÓW I DRZEWA

Przeprow adzenia
pat, wozy 6 i 8 metr. 

Gw apaneya za  ca ło ść .
5* własnych wozów meblowych patentów.

Składy do przechowywania mebli.

CAROi JEŁŁINBZ
Wiedeń, Sehottenrlmg 27. 

Budapeszt, Arany Janos uteza 34.
Lwów, Kościuszki 18.

Telefera 408.

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 z l)

lopermcki i Syn
optycy i mechanicy

Irwów, pi. Halicki 3. h

wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M. G - E L B H A T J S ,
inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca 

Wiedeń VII., SieTbensterngasse 7 (naprzeciw c. k. urzędu patentów.).

!Na raty!

ZEGA RK I
każdem u

jakoteż biżuteryę złotą i 
srebrną wysyła na spłaty 
miesięczne od 3 K. Uhreu- 
Yersandhaus M E N D L  
iu Wien IX./1 Porzellan- 

gasse 25.
Cenniki za marką zwrotną.

W y s i © w M
z najlepszych herbat pól klgr. 2 kor. 

60 hal. i 8 kor. 20 hal. 
poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Riedla, Lwów.

H I P O L I Y  Ś L I W I Ń S K I
Spółka przemysłowa i budowlana z ogr. poręką

wyrabia i ma w zapasie 
w swoich fabrykach wyrobów ceram icznych

w Drohobyczu i w Rzeszowie
1) dachówkę tłoczoną falcowaną (francuską),
2) dachówkę ciągniętą falcowaną, ‘ M
3) karpiówkę, ‘ £ 3
4) cegłę wszelkiego rodzaju, jak : dętą, fasonową, okładzinową, 

zwyczajną i t. d.,
6) dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne.

R oczna produkeya
15,000.000 sztuk.

T o w a r  d o b o r o w y .  C e n y  u m i a r k o w a n e .

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ:

B im  c e n t *  S if f i  Lwów, im i fi, Nr. telefonii 528. 
Kierownictwo f a W i  w DroBoByczii i w Rzeszowie.

_  Spółka M i t ,  Mowiiczicir, Lwów, HetmaasRa 12, Nr. tal 686.

Łaskawa Pa
Czy Pani wie, dlaczego przy 
zakupnie kawy słodowej naieży 
wyraźnie żądać »Kathremsra?

Oto dlatego, że bez wyraźnego 
żądania »Knthreinera« naraża się 
Pani na to, że dadzą Jej jakąś  
mniej wartą imitacyę, naślado­
wnictwo, niemające tych wszyst­
kich znakomitych zalet, jakie  
pra w dziwy » Ka th rei nem posiada.

Albowiem tylko

» Kathreinera Kneippa 
kawa słodowa«
posiada, dzięki swemu szcze­
gólnemu składowi, aromat i 
smak prawdziwej kawy ziarnowej.

Prosimy zatem: Łaskawa Pani 
Dobrodziejka raczy dokładnie za­
pamiętać, że prawdziwego »Kath- 
reinera« można nabyć tylko w  zam­
kniętych pakietach, mających napis 
»Kathreiners Kneipp-MalzkaiFee« 
z portretem proboszcza Kneippa 

ju)jako markę, ochronną,.

li drukarni W i. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Ozarnieckiego 1. I*. — Telefon Nr. 5*7. Papier i  fabryki Braci Fiałkowskich.


